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List okólny
<lo Czcigodnych Braci Arcybiskupów i Biskupów oraz 

innych Ordynaryuseów loci w Ziemi Włoskiej

Leon Papież XIII.
Czcigodni Bracia! Pozdrowienie i Apostolskie błogo

sławieństwo!

(Jiłnl Nom.)

Aczkolwiek stósownie do powagi i wielkości Apo
stolskiego urzędu tak cale Chrześciaństwo, jako tćż po
szczególne jego części otaczamy największą, na jaką 
tylko zdobyć się możemy, czujuośoią i miłością, — to 
jednak w obocnój chwili ze szczególnych powodów cała 
troskliwość i powagę Naszę zwracają na siebie Włochy. 
W tych zaś myślach i troskach mamy na celu coś 
wyższego ponad rzeczy ludzkie, coś boskiego, — 
lękamy się bowiem i trwożymy o wiekuiste ludzi zba
wienie, do czego tćm więcej wszystkie usiłowania nasze 
dążyć i zmierzać powinny, im większe sprawie grozić 
poczyna niebezpieczeństwo. Jeżeli zaś wielkie tego ro
dzaju niebezpieczeństwa kiedykolwiek groziły Włochom 

to zaiste nąjsroższa dzisiaj nadciągnęła burza, kiedy 
sam stan rzeczy publicznych dla bezpieczeństwa religii 
wielce staje się szkodliwym (cum ipse rerum publicarum 
status magnopere sit incolumitati religiouis calamitosus). 
1 te to względy tćm silniej nas powodują do tego wy
stąpienia, ponieważ z Włochami łączą nas szczególniejsze 
węzły i stosunki, — tutaj to bowiem Bóg miejsce po
bytu dla Namiestnika Swego wybrul, tutaj pomieścił 
nauczycielstwo prawdy i środek katolickiej jedności. 
Niedawno odezwaliśmy się do ludu, aby się miał na 
baczności, i aby każdy wiedział, jakie wśród tylu do 
wzajemnych uraz okazyi (in tantis offensionum causis) 
ma obowiązki. Dziś, gdy się położenie coraz bardziej 
pogarsza, pragniemy, Czcigodni Bracia, abyście Wy 
w tę stronę zwrócili uwagę Waszę, abyście, zważywszy 
dokładnie, jako się sprawy publiczne coraz bardzićj ku 
upadkowi chylą (communium rerum inclinatione perspe- 
cta), czujniej ludy napominali i wszelkiemi moźliwemi 
podporami je umacniali, by snąć najdroższego ze wszy
stkich skarbu wiary katol. nie utraciły.

Najszkodliwsza ze wszystkich sekta, którćj twórcy 
i przywódzcy nie kryją, ani też nie osłaniają swych ce
lów, oddawna już we Włoszech osiadła — i wypowie
dziawszy Chrystusowi wyraźną walkę, postanowiła po
zbawić lud do szczętu wszystkich chrześciańskich insty- 
tucyi. Jak daleko w tych czelnych zamiarach postą
piła, nie tutaj miejsce się rozwodzić, zwłaszcza gdy 
macie, Czcigodni Bracia, w żywej pamięci klęski i ruiny, 
jakie z tej przyczyny religia i publiczny obyczaj ponio
sły. Wśród ludów włoskich, które stale po wsze czasy 
wiernemi pozostały wierze ojców, ukróconą jaż została 
wolność Kościoła — a dzisiaj ooraz natarczywićj do 
tego zmierzają, aby ze wszystkich publicznych życia 
objawów usunąć formy i ów charakter chrześciański, 
którym się znowu i nie bez przyczyny naród włoski 
chlubił. Zniesiono zakonnych braci kolegia; zabrano 
dobra kościelne; uchwalono wbrew katolickim zasadom 
cywilne kontrakty małżeńskie; od wychowania młodzieży 
władzę duchowną zupełnie odtrącono. — (Sublata soda- 
lium religiosorum Collegia: proseripta Ecclesiae bona: 
rata citra ritus catholicos connubia: in institutione 
juventutis nullae potestati ecclesiasticae partes relictae) 
A ta zacięta i opłakana walka, jaką ze Stolicą Apost. 
wszczęto, ni końca nie ma ni miary, — a ztąd Kościół 
straszne ponosi szkody, a Rzymski Papież w jak naj
twardsze wtrącony jest położenie. Odarty bowiem z do- 
czesnćj władzy musiał się w obcą moc i pod obce do
stać panowanie. Rzym zaś, najdostojniejsze z miast 
chrześciańskich, na oścież otworzyć musiał bramy 
swoje wszystkim wrogom Kościoła, a przewrotuem no
watorstwem zbezczeszczony na szkoły i zborzyska here
tyckie widzi na ulicach swoich, patrzeć musi (profanaąue 
rerum novitate polluitur scholis et templis ritu heretico 
passim dedicatis). Co gorsza, — słychać że w roku 
bieżącym w murach swych przyjmować będzie wysłań
ców i hersztów najnieprzyjaźniejszćj Kościołowi sekty, 
którzy tui na walny zbór i wiec zjechać się mają. Jaki 
zaś wzgląd kierował nimi w wyborze miasta świętego 
na miejsce tego zjazdu, — widoczną aż nadto jest 
rzeczą. Oto nienawiść, jaką płoną względem Kościoła, 
chcieliby bezwstydną obelgą nasycić — i uderzając na 
papiestwo rzymskie w całej jego Stolicy, pragną zło
wieszczą pochodnią wojny u samych jego progów zaże
gnąć. Nie można zaiste wątpić, że bezbożnych zama
chów ludzkich Kościół kiedyś zwycięsko uniknie, pewną 
atoli i dowiedzioną jest rzeczą, że temi sztuczkami 
zdążają oni do tego, aby razem z Głową Kościoła całe 
ciało osłabić, i religią — gdyby się to stać mogło — 
zniweczyć.

Niepodobnem do wiary zdawaćby się mogło, iż 
taki cel mają na oku ludzie, co się chełpią z wygóro
wanej dla włoskiój ojczyzny miłości — gdyż nikomu nie 
tajno, że z upadkiem wiary katohckiój stracióby mu- 
siały Włochy źródło największych korzyści. Jeżeli bo
wiem religia chrześciańska stała się dla wszystkich lu
dów silną podporą i filarem zbawienia i świętości praw, 
opiekunką sprawiedliwą, jeżeli ślepe i bezrozumne na
miętności ludzkie potęgą swoją wszędzie okiełznała, sta- 
wszy się towarzyszką i pomocniczką wszystkich spraw 
uczciwych, chwalebnych i wzniosłych; jeżeli różne stany

państw i rozmaite społeczeństw członki wszędzie do zu
pełnej zgodności i harmonii przywiędła — to zaiste 
większą tych dobrodziejstw obfitość zlała na Włochy, 
aniżeli na inne narody.

Wielu bardzo ludzi nu hańbę i sromotę swoję 
twierdzą, że Kościół rozwojowi i wzrostowi państw szko
dzi lub stoi na zawadzie i że papiestwo rzymskie jest 
wrogiem szczęścia i wolności Włoch; atoli utyskiwania 
ich i nierozsądne oskarżenia w niwecz obracają ubie
głych wieków pomniki i pamiątki. Kościołowi i rzym
skiemu Papieżowi zawdzięczają Wiochy w rzeczy samej 
przedewszystkióm, że sława ich u wszystkich ludów Bię 
rozeszła, że tylokrotnym napadom burbarzyńców nie 
uległy, że dzikie najazdy Turków niezwyciężoną silą od
parły, — żo nakouiec pod wielu względami długo za
chowały słuszną i prawowitą wolność, bogacąc tylu nie- 
śmiertelnymi pomnikami sztuk pięknych urocze grody 
swoje. A nie ostatnią rzymskich Papieży chlubą i to 
jest, że różniące się tak bardzo między sobą duchem 
i obyczujem prowincyo włoskie węzłem wspólnćj wiary 
i religii w świętej łączyli jedności, chroniąc jo od zgu
bnych waśni i rozterek. 1 zaiste w czasach groźnych 
klęsk i nieszczęść sprawy publiczne we Włoszech nie
jednokrotnie znajdowały się na krawędzi przepaści, z któ
rćj tylko papiestwo rzymskie wyratować je zdołało. 
A tę sumę zbawczą moc zachowa to papiestwo bezwąt- 
pieniu i na przyszłość, byle tylko zła wola ludzi siły 
jego nie ubezwladniala i wolności jego nie krępowała. 
Dobroczynna bowiem siła, przenikająca instytuoyo kato
lickie, z których natury i istoty wynika — jest nie
zmierna i wieczna. Jako zaś dla zbawienia dusz religia 
katolicka obejmuje wszystkie czasy i miejsca — tak tćż 
i w sprawach świeckich zawsze i wszędzie korzyść 
i szczęście ludzi ma na względzie.

Po wydarciu jednakże tylu i tak wielkich dóbr, 
ogrom złego piętrzyć się zaczyna — ponieważ wrogowie 
mądrości chrześciańskićj, mimo wszelkich ze swój strony 
zaprzeczeń, i państwo do ruiny i zguby pchnąć muszą. 
Nic bowiem nie może silnićj umysłów ludzkich rozpalać 
i najzgubniejszych namiętności podniecać, jak ich dok
tryny. W tóm, co się tyczy rozpoznania prawdy i na
uki, gardzą oni niebieskióm wiary światłem, które gdy 
zagaśnie, rozum ludzki na błędnych najczęściej gubi się 
manowcach, a prawdy dojrzeć nie mogąc, do sprośnego 
i nikczemnego stacza się materyalizmu. Gardzą om 
powszechnie wiekuistym i niezmiennym moralności po
rządkiem — a najwyższego praw twórcę i mściciela 
lekce sobie ważą: po zniweczeniu zaś tych podstaw ko- 
niecznćm jest następstwem, że w braku dostatecznego 
prac uświęceniu, wola i widzimisię ludzkie stać się musi 
najwyższą normą żywota (nulla satis idónea legumsanc- 
tioue, omnis vivendi norma ab hominum volúntate arbi- 
trioque sumator). Z nieumiarkowanćj zaś wolności, ja
ką głoszą i jakiój się domagają, wyradza się w pań
stwie swywola: za nią idzie przewrót istniejącego po
rządku, co jest największą i najsmutniejszą zarazą 
w państwie. I w rzeczy samćj nie było brzydszego 
kształtu, ani ¡tćż nędzniejszego stanu państwa nad ten, 
w którym takie nauki i tacy ludzie ster rzeczy przez 
czas pewien w ręku dzierżyć mogli. I gdyby nie było 
świeżych przykładów, niepodobnćm do prawdy zdawaćby 
się mogło, że ludzie zbrodnią i szalem dyszący do tego 
stopnia upaść mogli, iżby wywiesiwszy na pośmiewisko 
łachman wolności jako sztandar, wśród krwawej łuny 
i pożogi w strumieniach krwi się tarzali.

Jeżeli zaś Włochy nie przeszły dotąd przez morze 
takiego teroryzmu, to najprzód zawdzięczają to szczegól
nemu dobrodziejstwu bożemu, powtóre zaś i tój okoli
czności, że Włosi trwając w przeważnćj większości stale 
w wierze katolickiej, owych zbrodniczych teoryi natarciu 
i panowaniu mężnie się oparii. Jeżeli atoli te groble 
i tamy, jakich religia dostarcza, przerwane zostaną, na
tychmiast Włochy staną się łupem tych nieszczęść, 
które wielkie i kwitnące narody do upadku przywiodły. 
Takie bowiem jest prawo konieczności, że jedne i te sa
me nauki podobne mieć muszą skutki — a ponieważ 
ziarno i nasienie w zarodku jednę i lę sarnę kryją za
razę, przeto i owoce podobne wydawać muszą. A łatwo 
stać się może, że za pogardzenie i pogwałcenie religii 
sroższą karę i większą pomstę poniosą Włochy, bo do 
grzechu przeniewierstwa i bezbożności przyłączy się jesz
cze wina niewdzięczności.

Nie przypadkiem to bowiem, ani z woli ludzkiej 
dostało się Włochom w udziale, iż od samego początku 
stały się uczestnikami zgotowanego przez Chrystusa 
zbawienia, i Stolicę św. Piotra w łonie swćm dzierżąc, 
w długim wieków przebiegu korzystają z owych najwyż
szych dobrodziejstw i korzyści, które z wiary katohckiój 
wypływają. I dla tego to wielce obawiaćby się nale
żało, aby się na nich nie sprawdziło to, czóm ludom 
niewdzięcznym grozi Paweł św.:

„Ziemia, która deszcz często na się padający pije 
i rodzi ziele użyteczne tym, przez których bywa upra
wiana, bierze błogosławieństwo od Boga, lecz która rodzi 
ciernie i osty — odrzucona jest i blisko przekleństwa, 
a koniec jej — spaleniel“ (Do żyd. VI. 7—8.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

POZNAŃ, 21 lutego.
{Paryska mowa jenerała Skobielewa i uteagi prasy europej- 
skiij. — Domysły i kombinacye. — leatr wojenny w Krzy
woszy i Hercegowinie. — Kwestya egipska. — Poselswo nie

mieckie w Carogrodzie.)

Paryska mowa jenerała Skobielewa nie tak rychło 
zejdzie z porządku dziennego dyskusyi publicznej i bę
dzie przez czas dłuższy punktem wyjścia różnych do
mysłów i kombinacyi. Pewną zdaje się być rzeczą, że

mowa podana w dzienniku Brance jest autentyczną. 
Wspomniany dziennik zaprzecza wersyi korespondenta 
Kodu. Złg. (zobacz wczorajszy „Przegląd") i twierdzi, 
że otrzyma! ją od jednego z studentów serbskich, bio- 
rących udział w deputacyi, że została wspólnie na ze
braniu uczestników doputacyi odczytaną i następnie 
tak odrukowauą, jak ją wygłosił jenerał Skobielew. 
Wiarogodność wersyi dziennika France potwierdza 
i dziennik Yoltniro, — którego redaktor rozma
wia! z jenerałem. Rozmowę; tę podajemy pod rubryką 
„Frnncya." Prasa francuska bardzo ostrożnio w ogóle 
komentuje mowę, jakkolwiek z tego, co piszo, widać, że 
skrycie cieszy się z wystąpienia Skobielewa. Legitymi- 
styczua Union widzi w nićm potwierdzenie tego faktu, 
że Gambetta chciuł zawrzeć z Rosyą przymierze i wy
raża obawę, że gdyby przyszło do wojuy pomiędzy 
Niemcami a Rosyą, Francya nie mogłaby wtedy pozo
stać obojętną. Diennikarstwo angielskie nie jest wcale 
zbudowane mową Skobielewa. — Wielki już czas — 
pisze limes — ażeby położono koniec niepokojącym 
mowom mężów, zajmujących tak wysokie stanowisko, 
jak jenerał Skobielew, a Rosyą, dopełniając swego mię
dzynarodowego obowiązku, postarała się o to, aże
by kasta wojskowa przez swe mowy i czyny nie 
sprowadzała trudności i kłopotów na jćj sprzymierzeń
ców. Dwór petersburgski ma obowiązok pokazać Au- 
stryi słowem i czynem, że chce ściślo przestrzegać po
stanowień traktatu berlińskiego. Austrya może w swćm 
trudnćm położeniu rościć pretensye do lojalnego popie
rania 3iebie ze strony wszystkich mocarstw traktatowych. 
Europa może co najmniej żądać tego, ażeby rząd ro
syjski, na którego spada odpowiedzialność, natychmiast 
wyparł się i zganił takie mowy, grożące zakłóceniem 
pokojowi europejskiemu.—Życzeniu dziennika angielskie
go stanie się tćż zadość. Jak donosi telegram peters
burgski, zamieści w dniu dzisiejszym Praw. Wiestnik 
artykuł, w którym rząd rosyjski oświadczy, że nie soli
daryzuje się z wystąpieniem osób prywatnych, i że je
go polityka pozostanie pokojową i opierać się będzie na 
traktatach. Tej samćj treści zamieści komunikat i mi- 
nisteryalny Journal dc St. Pćtersbourg i przypomni 
okólnik pana G i e r s a, wysłany przy wstąpieniu 
na tron Aleksandra III, i w końcu położy ua to przy
cisk, ze polityka rosyjska, pozostając wierną tradycyom 
i przyjaźniom historycznym, pracować będzie nad utrzy
maniem pokoju i rozwojem ekonomiozuego i socyalpego 
położenia kraju. Nordd. Alłg. Ztg. powraca i w dzisiej
szym swym przeglądzie politycznym do mowy Skobiele
wa i pisze, że prasa zwróciła na jego pronunciamento 
uwagę, która przechodzi po za polityczną doniosłość 
jego produkcyi oratorskiej. „Waleczność jenerała — 
mówi dalej organ kanclerski — nie może być powodem, 
iżby do jego politycznych zapatrywać więcój przywięzy- 
wać wagi, aniżeli do zapatrywań każdego innego wa
lecznego oficera. Treść polityczna jego mów nie może 
być dla nas przedmiotem rozprawy publicystycznój. Co 
się zaś tyczy militarnój strony mowy Skobielewa i jego 
symptomatycznego znaczenia, odnoszącego się do sto
sunków w armii rosyjskićj, to pomówimy o niej dopiero 
wtedy, kiedy o znaczeniu pronunciamento jenerała wy
powiedzą sąd swój rosyjskie sfery cywilne i wojskowe.“ 
Organ kanclerski domaga się, jak widać, od rządu ro
syjskiego, ażeby stanowczo potępił wystąpienie Skobe- 
lewa i nakreślił jasno program swój polityki względem 
Niemiec.

Jakeśmy wyżćj powiedzieli, będzie mowa jenerała 
Skobielewa punktem wyjścia różnych domysłów i kom
binacyi. Jedną z takich kombinacyi napotykamy w wie
deńskiej korespondencyi Kocln. Złg. Wystąpienie jene
rała Skobielewa — czytamy tam — sprawiło bardzo 
przykre wrażenie w urzędowych sferach wiedeńskich. — 
Jak słychać, zapytał rząd austryacki w Berlinie, jakie 
tam zamyślają podjąć kroki w Petersburgu. I usunię
cie się serbskiego ministra wojny, Leszjanina, nie mile 
dotknęło gabinet austro-węgierski. W Wiedniu i Peszcie 
uważają usunięcie to za dowód, że wojsko serbskie wo
jowniczo jest usposobione i w danym razie gotowe, wbrew 
woli księcia Milana, podążyć na pomoc powstańcom w 
Hercegowinie. Obawy te nie są bez podstawy. W Tre- 
binii i Mostarze aresztowały władze austryackie wiele 
osób; ze śledztwa wykazało się, że białogrodzki komi
tet, w którym zasiadają wychodźcy hercegowińscy i bo
śniaccy, przysposobił powstanie i dotąd je wspiera. — 
W miesiącu październiku i listopadzie wprowadzili ajenci 
serbscy wielkie zapasy broni i amuuicyi przez Nowy 
Bazar i Czarnogórę do Krzywoszy. Ten sam komitet 
utrzymuje dotąd stosunki z wychodźcami mahometań- 
skimi w Carogrodzie, którzy w listach przysłanych 
do Bośnii, nakłaniają swych współwyznawców do chwy
cenia za broń i łączenia się z powstańcami.

Ze powstanie w Krywoszy coraz większe przy
biera rozmiary, stwierdzają to i dzisiejsze raporta 
austryackie z pola walki. Nie ma też dnia, w któ
rym wojsko austryackie nie stoczyło to większćj, to 
mniejszój potyczki z powstańcami. Począwszy od 15 
b. m. walczono przez dni kilka w okolicy Ledenicy; 
dnia 18 b. m. pod Pryedorem, tegoż samego dnia pod 
Kruscicą.

Powstanie — pisze fachowy pisarz wojskowy — trwa już 
cztery przeszło tygodnie i nasuwa się pytanie, czy w tym 
przeciągu czasu wzmocniło się, czy też osłabło, a zarazem, 
w jakim stanie znajduje się obecnie. Wnosząc z urzędo
wych raportów, widzimy, że w Dalmacyi powstanie zloka
lizowało się w Krzywoszy. Usiłowania rozszerzenia go 
ztamtąd w inne strony Dalmacyi, a mianowicie w kierunku 
południowym, nie powiodły się; nie zdołano go także roz
szerzyć w okolicy Sutoriny. Natomiast właściwą Krzywoszę

opanowało powstanie całkowicie, aż niemal pod samo brz-b’1 
zatoki Kutarskiój. Rozległość togo terytoryum jest nie 
wielka, gdyż wynosi ziledwio 10 mil kwadratowych; zna
czenie jćj militarne atoli jest bardzo wielkie. Krzywosza 
bowiem stanowi jakoby twierdzę ogromną, zasłoniętą ze 
wszech stron podwójiićm pasmem niedostępnych gór, przez 
któro, ku płasko-wzgórzu Ilragalii, będącemu jej jądrem, 
prowadzi kilka tylko niezmiornie trudnych do przebycia wą
wozów. Opanowawszy tę krainę bez żadnych trudności, 
gdyż władze cywilne i wojskowe dobrowolnie z niój ustą
piły, zyskało powstanie bezpieczny punkt oparcia. W Her
cegowinie nio miało powstanie takiogo powodzenia, jak 
w Dalmacyi. Pierwotnie usiłowało ono, rozwinąwszy swo 
siły ua linii Gaczko-Bilek, zyskać podstawę operacyjną, 
opartą o granicę czarnogórską. Niobawotn atoli przeniosło 
swę akcyą na linią Mostar-Focza, a zatóm w głąb’ pro- 
wincyi na pograuiczo borcogowińsko-bośniackio. Zamiar 
przeniesienia ruchu do Bośnii i opanowania górnój Dryny 
był prawdopodobnie powodom tój zmiany. Gdyby plan 
usadowienia się nad górną Dryną był się powiódł, zyska
łoby powstanie wyborną podstawę operacyjną. Lecz atak 
ua Foczę nie udał się, a drugio zaczepne pokuszenie się 
o Trnowę zakończyło się dotkliwą porażką. W llorcego- 
winio tedy powstanio w tój chwili pozbawionóm jest stałój 
podstawy operacyjnój; zajmuje wjirawdzie ciągle jeszcze 
pograuiczo bercogowińsko-bośniackie od górnój Dryny aż po 
środkową Narontę, znajdując w górach i lasach bezpieczne 
schronienie i ma ciągło jeszcze otwartą z Czarnogórzom 
komuuikacyą, lecz ta ostatnia nio zdaje się być dostate
cznie zabezpieczoną; a gdyby, co łatwo nastąpić może, 
przerwaną została przoz wojska austryackie, oddziały po
wstańcze utracą wszelką podstawę, bez której nawet par
tyzanci obyć się nie mogą. Powstańcy czynią w tej chwili 
wysilenia celem rozszerzenia ruchu. Według ostatnich do
niesień z Zadaru, tworzą się nowo oddziały powstańcze nad 
górną Trebinicą i w Zubczy (w obwodzie przytykającym do 
Krzywoszy i Czarnogóry). Przyszłości ruchu powstańczego, 
od tak dawna przygotowanego, przesądzać w tej chwili nie 
podobna. Może on mieć widoki powodzenia, jeżeli się po
twierdzą przypuszczenia wybuchu powstania w Bośnii; sta
gnacja obocna jest możo pozorną, spowodowaną jedyuie 
chęcią uuiknienia większych starć aż do wiosny.

Kwestya egipska osłonięta jest dotąd grubą zasło
ną dyplomatyczną. Nie brak wprawdzio rozlicznych do
niesień nawet półurzędowych, które jednak późniój oka
zują się fałszywemi. I tak według biura Reutera miały 
Francya i Anglia wysiać notę zbiorową do reszty wiel
kich mocarstw europejskich; wiadomości tej zaprzeczono 
póżnićj; dziś dementuje korespondent paryski Pol. Corr. 
doniesienie Bady News, jakoby mocarstwa przyjąć miały 
przychylne warunki, jakie stawiają dwa państwa zacho
dnie. Rzeczony korespondent zaręcza, że Francya i An
glia nie wysiały noty i przesiały jedynie instrukeye do 
swych reprezentantów zagranicą, ażeby wysondowali za
patrywania rządów, u których są uwierzytelnieni. — Roz
poczęte rokowania nie przebyły, jak się zdaje, pierwsze
go nawet stadyum; nikt też dziś przesądzać nie może, 
jakie zajmują stanowisko wobec postulatów angielsko- 
francuskich cztery mocarstwa.

Niemieckie poselstwo w Carogrodzie doznaje, jakeś
my już wczoraj donosili, bardzo gościnnego przyjęcia. 
Sułtan stara się o uprzyjemnienie pobytu członkom po
selstwa, urządza dla nich różne owacye i obdarza orde
rami. Naczelnik poselstwa, książę Radziwiłł, otrzymał 
order Osmanie pierwszej klasy, książę Reuss order 
M e d ż i d i e pierwBzćj klasy, major Bevernfórde i pan 
Buelow order Medźidzie drugićj klasy, a porucznik 
książę Radziwiłł ten sam order trzeciój klasy. Dziś 
miał się odbył w ambasadzie niemieckiej bal, który je
dnak nie przyszedł do skutku z powodu śmierci żony 
posła belgijskiego.

* Otrzymaliśmy następującą odezwę:
Celem porozumienia się w sprawach, które będą przed

miotem obrad sejmiku powiatowego w Śremie, upraszają ni- 
żój podpisani mających prawo brania udziału w tymże sej
miku, do przybycia w dniu 28 b. ni. o godzinie litej zrana 
do hotelu p. K a d z i d ł o w s k i o g o w Śremie.

W. Unrug. K. Sczaniocki. S. Moraczcwski.

Z ust przeciwnika.
Podczas gdy jedno z pism polskich w Poznaniu 

z niepowściągliwą zjadliwością celem zaspokojenia swćj 
rabies critica znęca się nad patryotycznem, uczciwćm 
i ciepłśm przemówieniem szanownego posła K a n t a k a 
(zob. koresp. berlińską) — nie szczędzą nawet polity
czni przeciwnicy nasi wystąpieniu temu prawdziwego 
uznania, oo tutaj zapisujemy.

Bromberger Złg. w numerze 39 tak się wyraża 
o przemówieniu posła Kantaka z dnia 8 bm.:

„W dniu wczorajszym nie budziły właściwie 
interesu kościelno-polityczne rozprawy, ale ży
wa, namiętna mowa posła Kantaka, który bro
nił swego narodu i jego reprezentantów przed 
zarzutem konspiracji. Rozwinął przy tom taki 
obraz ucisku sumienia i duchowćj niewoli, pia- 
kie znosić muszą rzekomo polscy poddani ru
skiej monarchii, że każdy, kto bezstronnie 
rzecz tę osądza, powiedziećby powinien, że to 
jest nie prawdą, przesadą, lub geograficzną 
omyłką, a p. poseł miał pewno rosyjski a nie 
niemiecki system rządzenia na oku. Ale pan 
Kantak jest mówcą, którego się chętnie siu-



cha, bo mówi z głębokiego przekonania. Miał 
takie pewne zadowolenie, bo p. Gossler w od
powiedzi swój nie był dość szczęśliwym i na 
dowód wzmagania się narodowo-polskiój agita
cji mógł tylko przytoczyć niewinne fakta. 
Utworzenie jakiegoś towarzystwa rolniczego, lub 
nieoględne wyrażenie się podrzędnego pisma 
polskiego nie są przecież sprawami, którycbby 
takie państwo, jak Prusy, obawiać się mogło.** 1

Równocześnie pismo polskie ,.w imię Boże za wiarę 
i Ojczyznę“ pisze wcale nie nowym konceptem, „że to, 
co w mowie posła Eantaka było dobrem, nie było no- 
wem, — a to, co było uowern, nie było dobrem."

Fundusz dyspozycyjny,
Dyspozycyjny fuudusz polityczny, jakiego się rząd 

pruski domaga, stauowił w poselskiój Izbie pruskiej od 
dawua przedmiot corocznych utarczek parlamentarnych. 
Występowali ze skargami swemi częstokroć przy tej 
pozycji Polacy — podczas walki kulturuój ścierali się 
przy tej sposobuości ostro z rządem katolicy niemieccy
— w ostatnim zaś czasie przyszła kolej na postępowców
— i oni też główuie przemawiali przy ostatnich obra
dach uau tą pozycją. Wczoraj zaś wystąpi! przy tymże 
tytule prezes Kula polskiego, poseł dr. Henryk Szurnau, 
którego mowę pomzój podajemy.

Fundusz, którego się rząd w etacie do dyspozycji 
swój domaga, me jest zbyt wielki — tytuł bowiem, 
noszący nazwę „Dispositiousfouds fllr allgemeiue poli- 
tische Zwecke“, wynosi tylko 93,000 marek — nadto 
zaś są jeszcze osobne tytuły na „tajne cele policyjne“, 
na „pólurzędowe biuro literackie“ itd. Za owe 93,000 
marek nie mógłby rząd wiele zdziałać w politycznych 
celach, gdy by nie miał do dyspozycyi tak zwanego 
„gadziego funduszu“, t. j. Reptilieufonds, powstałego 
z procentów zabranego w r. 1868 funduszu Welfów, 
który corocznie przynosi przeszło milion marek prowizyi. 
Wówczas to liberalna lewica w sojuszu z konser
watystami zwolniła rząd od wszelkiego zdawania rachun
ku z tych funduszów, z pomocą których rząd pruski 
jak dawniój Polaków i katolików, tak tóż obecnie i 
„niesforne“ żywioły liberalno-postępowe ma w szcze- 
gólnój opiece i pamięci, prawiąc im co chwila 
różne komplementa w pólurzędowój prasie i wytaczając 
przeciw nim swe tarany przy wyborach. Cierpiąc teraz 
za tę hojność okazaną rządowi pruskiemu przed 14 laty, 
niają teraz żywioły liberalno-postępowe tę przynajmniej 
satysfakcją, że się przy pozycyi owych 93,000 marek 
wygadać mogą. Dwa dni tóż trwały ostatnio rozprawy 
nad tym „funduszem korupcyjnym.“ Pan Puttkamer 
wyniósł w pierwszym dniu sprawę tę do wysokości 
„kwestyi zaufania dla rządu“ — a posłowie Richter 
i Rickert traktowali ją z tego samego punktu, pragnąc 
przez odrzucenie tej pozycyi dać rządowi wotum nie- 
zaufania, podczas gdy posłowie Bennigsen i Windthorst 
oświadczyli, że tu nie chodzi wcale ani o zaufanie, ani 
tóż o niezaufanie, lecz poprostu o fundusz, o pieniądze 
rządowi potrzebne. Ponieważ marszałek KSller byl 
bardzo względny i łaskawy, przeto tóż i prawica i le
wica mogły się do woli wygadać i wypowiedzieć wszy 
stko, co im ciężyło na sercu. Wszyscy ciekawi byli 
wielce, jakie stanowisko zajmie w tśj sprawie centrum, 
które oddawna począwszy od 6 lat dziesiątku zawsze 
przeciw temu funduszowi głosowało. Już przed 2 laty 
głosowała powca część stronnictwa katolickiego pod 
przewodnictwem dr. Windthorsta za funduszem dyspo
zycyjnym; w roku zeszłym liczba zwolenników tego od
cienia zwiększyła się znacznie — a wczoraj stała się 
już większością. Poseł Windthorst oświadczył, że 
jak rząd zachowywuje się względem kwestyi kościelnej, 
tak on głosuje w sprawie funduszu dyspozycyjnego, a 
ponieważ dzisiaj pojawiają się jakie ¡takie widoki i na
dzieje zmiany zapatrywań rządu, przeto i on sądzi, że 
powinien głosować z a funduszem, jak to już uczynił 
przed 2 laty. Za głosem Windthorsta poszła większość 
a tylko posłowie Bender, Biesenbach, dr. Bruel, Claus- 
sen, Evers, Hiiffer, Kaufmann, dr. Krebs, dr. L i e b e r, 
ks. dr. Majunke, dr. Rudolpbi, Wirnich i dr. Weber 
głosowali przeciw funduszowi — i to bardzo słusznie. 
W polityce kościelnćj nic się dotąd istotnie nie zmie
niło, — a i nowa ustawa o dyskrecyjnój władzy jest 
tylko nowym sposobem walki przeciw Kościołowi. TrH-

Silva rerum z Wiednia.
(Dokończenie.)

Najbliższy Mehemeta, idąc teraz od prawćj ku le- 
wój stronie obrazu, jest ustępujący już z pierwszego pla
nu, nieco pochylony z piórem w ręku do podpisania cze
goś nad poprzeczną stroną stołu Karatheodori pasza, 
wpatrujący się uważnie w stojącego już po za stołem 
lorda Odona Russela, który mu coś żywo tłómaczy, wy
kładając mu na palcach, że to, co mówi, jest jasne, jak 
słońce. Między nimi, przedstawiającymi się widzowi w 
profilu, stoi w tylnym rogu stołu ku widzom en face 
postać lorda Salisbury, który przysłuchuje się wywodom 
Russela, a tuż obok Russela poza stołem, po części już 
zakryty postacią Szuwałowa. stoi Sadulłah bey, również 
przysłuchujący się wykładowi reprez ntanta Anglii. Ka
ratheodori, Salisbury, Russel i Sadulłah, stanowią grupę 
najefektowniejszą w cały m obrazie, chociaż w części two
rzącą przejście do tylnego planu, w części wprost już do 
niego należącą. Dalej na lewo za stałem zaczyna się 
ścisk większy.

Między postaciami Szuwałowa a Bismarcka wychy
lają się głowy młodego br. Herberta Bismarcka, dr. 
Buseha i Holsteina. wspólnie czy tając sobie jakiś papier, 
w wązkiej szczelinie między prawą barką Bismarcka a 
lewą Andrassego uk zuje się profil Lothara Buehera. 
nieodstępnego adlatusa ks. Bismarcka; daićj miejsce 
między postaciami Andrassego a Beacousfielda zapeł
niają uasamprzód siedzący za stołem barun Ubrył 
en face, zatrzymujący pióro gotowe do podpisania cze
goś. aby wprzód zamienić jeszcze słów kilka z Radowi- 
tzem, siedzącym tuż obok nieco profilem do widza. Za 
nimi stoi grupa z pięciu osób, w różnej pozycyi, wk'ó- 
śój Desprez, br. Corti i ks. Hobenlohe rozmawiają, br. 
Si. Vallier przypatruje się nam, widzom, a pochylona 
głowa br. Mony, jednego z sekretarzy kongresu, czyta 
cos dla siebie. Nakomec między Beacousfieldem| a Gor- 
czakowem stoi w drugim tylnym rogu stołu wyprężona 
postać Waddingtona en face, pozując znowu artyście
do portretu, czy też prezentująo się widzom przed obra
zem. postać ta stanowi zamknięcie linii,

dno nam zaiste zrozumieć, jak centrum dawać może 
rządowi fundusze na to, aby w pismach pólurzędowyeh 
mógł bronić tej władzy dyskrecyjnój i tój ustawy i to 
właśnie w chwili, w której pólurzędowa prasa tak jawnie 
i tak nieprzyjainie występuje.

Polacy głosowali jednomyślnie przeciw tój pozycyi, 
a poseł Szurnau wypowiedział dobitnie powody, dla któ
rych to uczynili.

Ponieważ jednakże konserwatyści, woluokonserwaty- 
sci i narodowoliberali głosowali w zwartym szeregu za 
funduszem, przeto pozycją przyjęto 248 głosami prze
ciw 73.

Poseł dr. Szurnau
przemówił jak następuje:

Nie wezmę ja Ilości Pauowie udziału w walce po
szczególnych frakcji, chciałbym tylko kilka słów skiero
wać do pana ministra i to wprawdzie w skutek jego 
oświadczenia sobotniego, co też mi przedewszystkiem dało 
sposobuość wysbipieuiu tu przeciw oświadczeuiu: „iż tyl
ko ci glosować będą przeciw tój pozycyi, którzy cbcąza 
sobą spalić wszystkie mosty.“ My M. P. nie zapa
trujemy się na tę sprawę z tego stanowiska, my ją 
uważamy ze stanowiska zaufania, jak to już 
poseł Windthorst uwydatnił, a pod tym względem 
muszę ja oświadczyć, że zaufanie nasze do król, rządu 
me jest, niestety, zbyt wielkie. To, czegośmy doświad
czyli ze strony rządu, nie mogło w nas obudzić 
zaufania.

Tak urzędowa, jak pólurzędowa prasa każdo nasze 
wystąpienie tutaj, lub w kraju, krytykowała nie czasem 
przychylnie, a proynajmniój objektywnie, lecz w sposób, 
który nosi na sobie raczój charakter szyderstwa i nai 
grawauia się.

Nie oszczędzono nam nawet potwarzy! Przypomi
nam Panom, że kiedy swego czusu dokonano niegodzi
wego morderstwa na cesarzu rosyjskim Aleksan
drze II., pisma pólurzędowe, a nawet urzędowe nie za
wahały się, przedstawić Polaków jako intelektual
nych sprawców tój zbrodni.

Już na dawniejszych posiedzeniach poruszono tu 
sprawę, iż u nas pobierają pensye urzędnicy, których 
obowiązkiem jest dozorować tak niepolityczne, — 
kładę na to przycisk — jak i polityczne stowarzyszenia, 
a w ogóle nawet i prasę. Sprawozdania tych panów są 
materyułem nie czasem dla oficyaluój prasy, nie, M. P. 
raporta o dziennikach, o wyrażeniach pism, lub, jakie- 
gobądź skrybenta, używane są, jak to niedawno słysze
liśmy, za materyał, aby umotywować ustawę, mającą 
wielką doniosłość polityczną.

Jeśli to, M. P. ma być pomostem, na który nas ma 
zaprowadzić rząd królewski, to uio możemy za nim po
stępować; most ten bowiem jest drogą, prowadzącą do 
śmierci, i to śmierci niezaszczytuój. Jeśli król, rząd 
uwzględniając i spełniając nasze zagwarantowane, przy
rodzone prawa, chce nam most zbudować, to chętnie 
w tej sprawie weźmiemy udział. Sądzę ja jednak, M. P., 
że podniesienie kwestyi tój do tak wysokiego tonu, nie jest 
usprawiedliwione. Dla nas chodzi tu tylko o to, aby 
król, rząd upomnieć, iżby jak wszędzie, tak i w oficyal- 
nój prasie kierował się sprawiedliwością, objektywnością 
i polityczną przyzwoitością. Napomnienie to chciełibyś- 
my w każdym uwydatnić kierunku i dla tego i my glo
sować będziemy przeciw tój pozycyi.

(Brawo! na ławach polskich). .

- oto 
poma-

Zruszczenie Kościoła katolickiego na Litwie 
zadauie — jakie sobie postawił rząd rosyjski, a 
gają mu w tóm dziele apostaci tacy, jak ks.ks. Żyliński, 
Senczykowski i inni. O ostatnim z nich znajdujemy 
ciekawe dane w korespondencyi przesłanój początkowo 
do pism Nowoje Wremia, którą atoli pismo to „ze 
względów politycznych“ odrzuciło. Korespondencją tę 
charakteryzującą działanie jednego z głównych kory
feuszów szczepienia schizmy i rozkładu moralnego w 
krew ludu katolickiego na Litwie, przesłano do Czasu, 
za którym ją podajemy. Jest ona dla nas niesympa
tyczną, nieżyczliwą i tendencyjną, ale właśnie dla tego 
zasługuje na uwagę:

W numerze 2003 gazety Nowojc Wremia, pisze uasz 
autor, pomieszczoną została kores^ondencya z Bobrujska

w którój wymieniliśmy już barona Haymerlego i hr. 
Launaya, a która po lewój stronie obrazu tworzy podo
bne przejście do tylnego planu, jak po prawój owa 
grupa dyplomatów angielskich i tureckich.

Najtrafniój ze wszystkich krytyków, pojął treść 
obrazu p. Grasberger, który w Pressie powiada: 
„Skończyły się obrady i rozprawy, koniec już przeci
wieństwu opinii. Większa część członków kongresu pod
pisała już doniosłój treści protokół, tylko Turcya w re
prezentancie swym Karatheodorim waha się jeszcze uczy
nić obowięzującego pociągnięcia piórem. Pozbyto się spra
wy, wielkiej odpowiedzialności i zrzucęno więzy dyploma
tyczne. Jest to chwila, w którój wszyscy podnoszą się 
z krzeseł, w zgodzie się witają i nawzajem sobie win
szują i czują się usposobionymi do swobodniejszej 
rozmowy.“

Tak jest; obraz p. Wernera przedstawia koniec 
kongresu, nie sam kongres, nie dyskusje polityczne, nie 
początek kongresu, jak utrzymują tamci, ale „koniec,“ 
to zbyt ogólnikowe jeszcze pojęcie, aby nadawało obra
zowi wlaśeityy charakter; jakoż jest to ta chwila końca, 
w którój kongres zaczyna się rozchodzić. Ten moment 
uwydatnia się/ przedewszystkiem w głównej grupie 
obrazu, w pożegnaniu Szuwałowa z Bismarckiem, któ 
rego dziwnym sposobem żaden z recenzentów nie pojął 
i nie podniósł, szczególniej w ruchu postaci dyplomaty 
rosyjskiego, stającego silnie na jednej tylko nodze, pod
czas gdy druga zaledwie posadzki się tyka; uwydatnia 
jącym się także w również mylnie pojętym, choć flegma- 
Zyczniejszym ruchu postaci Beaeonsfielda, zatrzymanego 
tylko prawie gwałtem przez Gorczakowa, a me przy
stępującego do niego; uwydatniającym się nakouiec 
w pewnej niecierpliwej żywości całego obrazu, la chwila 
rozchodzenia się i pogotowia do rozejścia się jest do
skonale pochwycona i w tern jest właśnie główna zaleta 
utworu p. Wernera. Na skromne wymagania ta jedna 
u wszystkich myśl porzucenia sali kongresowej mogłaby 
nawet zastąpić brak wyższej idei przewodniej w obrazie, 
ale to brak absolutny. Niestety, ten brak daje mu się 
we znaki, bo pozbawia go najzupełmój pretendowanego 
charakteru obrazu historycznego. Jest to zbiór por
tretów, wybornie namalowanych, bardzo ciekawy zbiór 
wybitnie typowych postaci i twarzy charakterystycznych, 
co nie jest nawet zasługą artysty, lecz wielce szczę-

pod tytułem: „Na manewrach 4 korpusu.“ M końcu 
tego artykułu opisane jest, nie bez obrazowości, spotkanie 
jenerała Skobełewa na placu przed kościołem bobrujskim 
przez ks. Senczykowskiego w stroju pontyiikalnym i w oto
czeniu kleru kościelnego. Nie moiua zarzucić nic szcze
gólnego tój tak wzruszającój scenie, tóm bardziój,ie jenerał 
Skobelew jest znany w całej Kosyi i ic w każdym razie ks. 
Senczykowski nie dodał ani jednój gałązki do laurów okry
wających skroń tego bohatera; ale podobno uroczyste przy
jęcia nie są dozwolone prawami kauouicznemi, ani kato
lickiemu, ani prawosławnemu duchowieństwu. Nie będziemy 
roztrząsali prawa ks. Senczykowskiego do urządzenia tego 
rodzaju owacyi dotąd u nas nieznanych, chociaż musimy 
tauwałyć, że ks. Senczykowski, zwróciwszy na siebie tym 
sposobem uwagę, postawił w nader przykrój pozycyi ducho
wieństwo prawosławue. Korespondent Nowojc 11'remiu 
mówi dalej, że ks. Seuczykowaki jest obdarzony widocznie 
rozumem 1 silnym charakterem; jak wszyscy ludzie iuicya- 
tywy i siły ma dużo uieprzyjaoiół pośród zepsutego du
chowieństwa katolickiego i szlachty polskiój. Może być 
tylko, że ks. Senczykowski zawdzięcza swój rozum i rozwój 
wychowaniu, które zakończyło się na 1 klasie trzechalaso- 
wój szkotj w Słonimie, ale że ks. Senczykowski uio był 
nigdy iuicyatoroui w sprawio wprowadzenia języka rosyjskie
go do dodatkowego liabożeństwa katolickiego — to także 
prawda. (Pierwsza myśl wprowadzenia języka rosyjskiego 
do nabożeństwa katolickiogo sięga odleglejszych czasów 
Myśl ta zrodziła się wpiorw gdzioindziój, ua co uiaui pod 
ięką dokumentalne dowody, rękopisy tłumaczeń ua język 
rosyjski katolickich kościelnych książek, znulozionych 
wielkiój ilości w byłój Płockiój bibliotoce(ż) Praktyczne 
zastósowanio tój myśli należy również uio do czasów Mu 
rawiewa, jak podajo artykuł, lecz miało miejsco daleko 
późniój, przy jonorał-gubornatorze Potapowio i było wywo
łane poprzodzającyui uciskiem katolików przez jenerał-gu- 
boruatora Kaufinuna, który będąc zapalonym rusofilom 
gorliwym uprawiaczem prawosławia, pomagał i pobudzał 
surowemi administracyjneini środkami, do przechodzenia 
katolików na prawosławie.) — Taka administracyjno-poli- 
cyjna działalność nio zaniedbała przynieść swoich owoców. 
Cało wsie i okolico z ludnością katolicką przyjmowały pra- 
wosławio. Część duchowieństwa katolickiogo mając przed
stawiciela swojego w postaci zmarłego roktora potorsbuig' 
skiój katolickiój duchownćj ekademii, ks. Stacewicza, który 
napisał katechizm po rosyjsku, nio mogło me widzieć i 
tóm uszczerbku. Chcąc wstrzymać dalszy rozwój przechO' 
dzenia na prawosławie, któro zaczynało przyjmować, przy 
wyżej wspomnianym współdziałaniu, charakter epidemiczny 
pewna część duchowieństwa katolickiogo wznowiła starania 
podług zapomnianego już projektu, o wprowadzenie języka 
rosyjskiogo do nabożeństwa katolickiego.

Sprawa ta przeszła rzoczywiścio na grunt praktyczny 
gubornii mińskiój; ale osoby podobne do ks. Souczykow- 
skiogo et Corap., zrobiły zaraz na początku niedźwiedzią, 
usługę nowój sprawie, (¿uod licet Jovi, non licet bovi 
mówi przysłowie. Ks. Senczykowski, wystąpiwszy jako 
„prostujący ścieżki“ uie przodstawiał dla ludu i parafian 
tej moralnój rękojmi i powagi umysłowej, których się wy
miga od księdza. Działając w duchu przepisów, stanowią
cych podstawę w nawracaniu ua prawosławie, ks. Senczykow
ski przy objazdach kościołów gubornii mińskiej dla wpio- 
wadzenia języka rosyjskiego, uzbrajał się zamiast krzyżem 

ewangelią, bronią palną i sieczną, nie pologając zapewno 
na przekonywającój siło swego słowa.

Gdy cala ta sprawa skoncentrowała się w ręku takie
go człowieka jak ks. Senczykowski, od chwili, gdy został 
mianowany w 1876 roku wizytatorom kościołów w guberuii 
mińskiój, wszyscy szczerze lub nieszczerze sprzyjający tej 
sprawie odwrócili, się od niój, znając moralne zalety ks. 
Senczykowskiego i kierujące nimi pobudki, i nio chcąc 
stawać na równi z człowiekiem służącym nie idei, lecz 
dumie i żądzy zasłużenia się rządowi. Osoby z duchowień 
stwa katolickiego, które podały rządowi myśl wprowadzenia 
języka rosyjskiego, umyły pierwsze ręce w tój sprawie, 
pozwalając ks. Senczykowskiemu jednemu i na własne ry
zyko wyjmować kasztany z popiołu. Język rosyjski mógłby 
być zaszczepiony wśród ludności białoruskiej, gdyby agi
tacja na korzyść jego wychodziła od duchownych katulickich 
bardziój wykształconych i z większym rozwojem moralnym, 
a nie przeszła w nieczyste ręce. Człowiek, mający w swej 
przeszłości dużo występków kryminalnego chrrakteru, decy
dujący się eksploatować lud odkryciem niewiadomych re
likwii w Bobrujsku dla widoków osobistych nie może zna 
leść ufności i przyjaźni u swych parafian. Opieszałość ad- 
ministracyi względem Senczykowskiogo, uio po Itrzymującój

śliwą dlań okolicznością, bo miał je rzeczywiście zebrane 
in natura bez własnego przyczynienia się do tego i po
trzebował tylko portretować; zasługa jego polega na 
dość szczęśliwem, miejscami nawet bardzo szczęśliwem, 
jak we wspomnianej grupie Karatheodorego do Saduly 
beja, ożywieniu ich, na anikuieniu sztywności etykietal- 
nój, która charakteryzuje jego jego Proklamacya cesar
stwa niemieckiego w Wersalu, i na uniknieniu jaskra- 
wej pstrocizny mimo różności świetnych mundurów i zło- 
cisty cb fraków, która także temuż poprzedniemu obra
zowi Wernera jest właściwa. Można do zalet dodać 
jeszczo umiejętne obchodzenie się z farbą, staranność 
w wykończeniu, rysunek dobry i plastykę właści
wości tern cenniejsze, im więcej w Wiedniu znajdujemy

enialnego“ niedbalstwa.
Nie mogąc zadowolić się wspólnem wszystkim po

staciom na obrazie pogotowiem do rozejścia się w miej
sce idei wyższej, któraby go wiązała w jednolitą ca
łość, musimy owszem dodać jeszcze, że, jak kongres się 
rozchodzi, tak V obraz się rozłazi, i pod tym względem 
wielce trafna jest uwaga p. Wurzbacha w Wr. Adlg. 
Ztg., który, uachwaliwszy się tego, co w obrnzie jest
i czego nie ma, tak kończy obszerny swój fefeton o mm: 
„Wszystko to prawda, ale postawszy tak -przed obra
zem, nie uczuwamy niczego silniej, jak pragnienie, aby 
jakaś przecież iskra zapaliła serca wszystkim tym kon- 
gresowiczom (po niemiecku dosadniój: dass doch irgend 
ein Wetter diesen Congressmanncrn insgesammt in die 
PLersen scliluge), aby wszyscy razem zawołali albo: 
„Niech żyje Bismarck!“ albo: „Niech zginie Turcya!“ 
albo cokolwiekbądź innego, coś przynajmniej podobnego 
do myśli jednoczącej, któraby tę wielką jak ściana kom
pozycją ożywiła i malowane figury powiązała w rzeczy
wisty obraz.“ Z wyjątkiem zarzutu, że figury są tylko 
malowane, nie ożywione — bo życie jest, tylko że nie 
jeden duch je ożywia — możemy na tym sądzie po
przestać. , ,

Z pomiędzy dwudziestu i sześciu mężów, ktoryc 
dobre portrety tu widzimy, czterech już nie zyje. 
Pierwszy zszedł z tego świata Mehemet Ali, jak wia 
domo, zamordowany krótko po kongresie przez z uno- 
wanych Albańczyków; drugi umarł pruski minister u- 
low, trzeci lord Beaconsfield, niesłychanie pocieszna na 
obrazie postać chudego, zgarbionego żyda w zle przy

go, według słów autora artykułu da się znowu wytłómaczy 
osobistemi zaletami tego agitatora nie mogącego zasłuży» 
aui ua ufność ludu, ani administracji, Trudno jest przy 
puścić, żeby Rosjanie, stanowiący administracyjny zarząd 
kraju, byli przeciwnikami języka rosyjskiego. Tylko ks. 
Senczykowski molo w tym razie czernić administracją, ale 
jego wartość moralua została dawno ocenioną według za
sług. Kuska szkoła organistów, którą utrzymjwał ks. 
Senczykowski i o której mówi korespondencja Nowoje 
Wremia, żo została zamkniętą pod naciskiem rozmaitych 
wypadków, z wielkim smutkiem ks. Senczykowskiego: istnie
je w pełnym rozwoju i nie zostawia nic do życzenia; tym
czasem zarządzanie szkołą przez ks. Senczykowskiego nie 
było wcale bez zarzutu. Również na karb fantazyi ko
respondenta policzyć uależy Uuzyą, jakeby w kościele bo
brujskim zgromadzało się do trzech tysięcy prostego ludu, 
dzięki uaukom po rosyjsku ks. Seuczykowskiego. Kościół 
ten bowiem bywa zawsze pusty. Wogóle musimy zauważyć, 
żo artykuł korespondenta Nowoje Wremia w stosunku do 
historyi wprowadzenia języka rosyjskiego do nabożeństwa 
katolickiego wogóle, a w szczególe w stosuuku do ks. 
Senczykowskiego jest oparty tylko na pogłoskach, tymczasem 
prawdę powiedziauą tutaj potwierdzają wszyscy, zaczynając 
od gubernatora, a kończąc ua uriaduiku, uie mówiąc już o 
osobach prywatnych i tych wszjstkich. którym interes ru
syfikacji tutejszego kraju leży na sercu.

Korespondent łudzi się, że ta sympatyczna dla 
niego sprawa, poszłaby lepiój, gdyby rząd jej losy po
wierzył w odpowiedniejsze ręce. Jest to proste 
pienie nic więcój. Sprawa zruszczenia Kościoła 
lickiego na Litwie jest zaklętem kolein, z którego wyj
ścia uie mu. Dzisiejsi jej pionierzy stracili wszelki 
kredyt moralny u ludu i skompromitowali sprawę swoich 
mundataryuszów, a uczciwych pośredników w tak ha- 
niebnój sprawie być zgoła nio może.

zaśle-
kato-

KORESFÜMDENCÎE K.DRÏERA POZNANMil.
Z iuIunIm, 20 lutego. 

(Kozporządzoniu ministeryalno.)
Kuryer kilka dni temu zamieścił w „Kronice miej- 

scowój itd.“ wzmiankę krótką o rozporządzeniu 
ni i n i s t o r y a 1 n ó m, u a k u z u j ą c ó m u r z ę d n i - 
kom stanu cywilnego, aby r z ą d z c o ni pa
rafii w obwodzie, do którego należą, w przeciągu 3 
dni donosili o wywieszaniu zapowiedzi. 
Ważno jest to rozporządzenie, z którego wnosić należy, 
iż bardzo zależy na tóm królewskiemu rządowi, aby 
śluby wszystkie zawierane były po kościeluomu. Wdzię
czni przeto bylibyśmy Szpn. Redakcyi, gdyby nam do
słowne brzmienie powyższego rozporządzenia, wraz z 
datą jego wydania, zechciała podać w najbliższym nu
merze; z niego bowiem dopiero będzie się można prze
konać, czy ono odnosi się zarówno do katolickich rządz- 
ców parafii, jak do protestanckich, lam gdzie obie 
strony kontrakujące są katolickie, mniój nam za
leży na meldowaniu z strony urzędów cywilnych, bo 
wypadki, gdzieby katolicy poprzestawali na zapisie cy
wilnym, dzięki Bogu, tak są rzadkie i wyjątkowe, iż 
nie wchodzą wcale w rachubę. Natomiast wiele zalezy 
na tóm, aby przy mięszanych małżeństwach, które
u nas z powodu mięszanćj ludności stosunkowo często 
się wydarzają, ksiądz katolicki, nie mniej jak pastor 
protestancki bywał zawiadamiany przez urząd cywilny; 
spodziewać się należy, że brzmienie odnośnego rozpo
rządzenia ministeryalnego nie zostawi pod tym wzglę
dem wątpliwości żadnej. — W parafiach obsadzonych 
rządowemi proboszczami niestety rozporządzenie to w 
najlepszym razie dla kontrahentów katolickich pozostanie 
bez żadnego znaczenia. — (Postaramy się o to, aby 
życzeczeniu temu w jak najkrótszym czasie zadosyć 
uczynić. Prgyp. Red.)

Wurszawa, 15 lutego.
(Prawda p. Świętochowskiego. — Wystawa w Moskwio a nasze 

wyroby. — Wyroby łódzkie. — Zima.)
Jesteśmy niewymownie ciekawi, jakich celów do

bija się Prawda p. Świętochowskiego? Ze Kościół 
lży, że zasady religii pragnie podkopywać, ze ducho
wieństwo zbezczeszczą - do tego jużeśmy przywykli 

strony ludzi, służących pod chorągwią Rochefortowzewarszawskich, i dziwilibyśmy się, żeby inaczej kierunki 
swoje wypowiadali. Mamy co innego na myśli, to bez-

stającym fraku urzędowym i z szpadą, z którą, nie wie, 
co począć; czwarty nakoniec — bar. Haymerle.

Skromne stanowisko jego na obrazie, skromne też 
było na kongresie berlińskim i w koncercie europej
skim. Jakież będzie stanowisko następcy jego, hr. Kal- 
nokiego, nie w koncercie, lecz w dysharmonn austrya- 
cko-rosvjskiej i na nowym może kongresie dla rozwią
zania kwestyi wschodniój, od której kwestya polska wy- 
daje się już nierozłączną?...

Wiedeń, 5 lutego. n o- t
(jt. li. d.

/ Z literatury angielskiej.

Troygh Siberia. By Henry Lansdell. With Illustrations 
and Maps. 2 vols. (Sampson Low and Co.)

Z wyjątkiem ,,Rosyi“ p. Mackenzie Wallace, który 
dość pobieżnie opisał kraje i ludy poza-uralskie, me 
miało piśmiennictwo angielskie dzieła, traktującego szcze
gółowo o Syberyi — aż do wyjścia na świat pracy pa
stora Lansdella.

Autorowi i chodzi przedewszystkiem o to, aby go czy
telnik nie posądzał o sympatye polityczne „względem 
którejkolwiek narodowości, podlegającej berłu cara wszech 
Rosyi.“ Czytelnik jest zapewniony, że p. L. obiecuje 
spisać jedynie spostrzeżenia swobodnego turysty, który 
me zaniedbał — o ile mu pozwalały okoliczności — roz
sypać tu i owdzie iskier cywilizacyjnych anglikańskiej pro
pagandy. Jakoś te zaręczenia wyglądają, na skwapliwe 
uprzedzenie podejrzeń, mogących cisnąć się do myśli 
czytających. My Polacy przyzwyczajeni już jesteśmy do 
owych „bezparcyalnych“ opisów Rosyi i Syberyi. me 
brak w literaturze niemieckićj i francuskiej płodów, po
dobnych treścią i szczegółami do książki angielskiego mi- 
syonarza; wiadomo, w jaki sposób władze rosyjskie „uła
twiają“ ciekawym cudzoziemcom otrzymanie infounaeyi. 
Bynajmniej nie sądzę, by p- Lansdell przed rozpoczę
ciem swych podróży żywił jakiekolwiek sympatye poli
tyczne dla Rosyan, Finlandczyków, Kałmuków lub 1 o- 
laków. Może p. L. sądzi do dziś dnia, że dzieło jego 

obraz stosunków syberyjskich. Mme-daje sumienny

-



ustanne i bei wytchnienia wzmawianie, że katastrofa 
z żydami leżała „w naturze rzeczy“, że takich i tym 
podobnych „skłonności“ co nie miara w narodzie, że 
nasza to „nietolerancya“ dla innego wyznania takie 
dziwy wyprawia — słowem, że myśmy sami to wywo
łali, nad czćm dziś bolejemy jakoby i pragnęlibyśmy, 
jeżeli nie zatrzeć, to przynajmniej umniejszyć fakt zajść 
ulicznych. Tak p. Świętochowski raczył zdanie wygło
sić w nr. 53 swego organu (z duia 31 grudnia r. z.), 
tak też i w tegorocznych numerach pisze, wracając do 
przedmiotu na ulubiony temat. Czego ehe« p. Święto
chowski, do czego to wszystko prowadzi? Przypuszcza
my, że bez celu nie są te jego kliny, zagważdźane 
w ciało społeczne. Kto p. redaktorowi powiedział, że 
„fanatyzm religijny“ każę rozbijać, kraść — i że w ogól
ności jest w Warszawie fanatyzm, tchuący nietoleran
cją dla innych wyznań ? My o tćm nie wiemy i nie 
widzieliśmy tego przykładu nie tylko w czasie zabu
rzeń, ale teraz i przedtem — nigdy. Każdy chwali 
Boga, jak umie i nie przeszkadza nikomu, tak co do 
form tej chwały, jako i treści. Bardzo często widzimy 
na rannych kolejowych pociągach, jak w 111 klasie, po
między zbieraniną rozmaitych warstw ludu, żyd się 
stroi w swoje eui bierna i obrócony tyłem do publiczno
ści, poranną modlitwę odprawia. Czy był jaki i gdzie 
wypadek, czy była skarga, że żydowi tę jego mo
dlitwę chociażby przerwano, że już o przykro
ściach z tego powodu i zajściach uio wspominamy? 
Gdzio są okscesa, tam są i zażalenia, tam i skutek za
żaleń, — prosimy o dowody. Ze p. Świętochowski nie 
życzy tolerować religijności, a głównie katolickićj w na
rodzie, togo mamy tysiączne dowody, tak w tćm, co 
drukiem wygłasza, jak więcój jeszcze w słownych jego 
występaoh, w gawędzie; wziął bowiem za obowiązek, za 
akt sumienia szerzyć bezwioruość, u głównie między 
akademicką młodzieżą. Obok tej zażartości przeciw 
Kościołowi i sumieniu narodu słyszymy, że p. Święto
chowski pragnie widzieć człowieka wolnym od wszel
kiego narzutu i zostawić mu prawo być takim, juk 
clice, jak praguie, jak to się zgadza z jego przokoua- 
niarni. Czy jest z zasadą tą zgodność w kierunkach 
Prawdy? Organ ten wszystko lży, czego sam nie
uznnje, zatćm, gdyby mógł, gdyby miał prawo, rzu
ciłby się na przeciwnika i wydarł mu sorce, odczuwa
jące Boga. Mniejsza już o to, niech pełni misyą swoję, 
kiedy się podoba wybrykami niedorzeczności zaprawiać 
publicystyczne występy; ale czy 'wie, do czego w da
nym razie w kwestyi zajścia z żydami prowadzi to 
przekręcanie koła do góry nogami? Kraj widzi obcą 
agitacyjną rękę w tćm zajściu, ma na to fakta i agita
cja dalej idzie między żydami, z celem rozerwauia do
tychczasowej ich spójni ze społecznością. P. ńwią- 
chowski temu oddaje usługę, a czy p. Świątochowskie- 
iuu wiadomo, do czego to jest potrzebne? Dalej to 
sięga, niż się zdawać może „wielkiemu“ redaktorowi 
Prawdy. Z zasady tych samych danych już nawet na 
zagranicę idzie wmawianie, że kiedy na calem południu 
cesarstwa wszystkich aresztowanych za burzą przeciwko 
żydom było 3675, a z liczby tej pociągnięto do odpo
wiedzialności 2395, to w jednej Warszawie aresztowano 
3151 osób, uznano zaś za słuszne, za konieczne rozwi
nąć aż kryminalne postępowanie przeciw 2302 osobom. 
Czy p. Świętochowski wniknął w znaczenie tych cyfr 
i argumentów takiego, jak prosta „odpowiedzialność“ 
i stosowanie praw „kryminalnego?“ Jeżeli redakeya 
Prawdy obok zawaduiczych kierunków swoich przyjęła 
missyą stwierdzania tego i z takim celem świadomie to 
posiłkuje, nie mamy czego winszować; przypuszczamy 
wszakże, wolimy przypuszczać, że tak nie jest, że w tym 
razie kieruje organem p. Świętochowskiego ślepa zacie
kłość przeciw tćj spójni, jaka wiąże naród z Kościoliem. 
Czyby nie należało głębiej, lepiej, uważniej zastanowić 
się nad tem, komu i w czćm przysługują obłędy 
Prawdy.

•Nejświeższy numer Dniewn. Warsz. taką publika- 
cyą z Moskwy obwieszcza: „Z rozporządzenia p. jene- 
rał-gubernatora moskiewskiego podaje się do wiadomości 
publicznej, że z powodu braku wolnych miejsc na 
wystawie dalsze przyjmowanie deklaracyi od osób ży
czących wziąć udział w wystawie — przerwano.“ Jak to, 
miejsc dla Królestwa już nie ma?jg[A przecież budowle 
moskiewskiej wystawy byty obliczone i na okazy nasze ? 
Dziwna to niespodzianka! Czy jednak niespodziauka ?
1 rzeciwnie, bierzemy obwieszczenie za program nowych 
politycznych kierunków. Publikacya ta jenerał-guber-

mam zatćm, iż najlepiej uczynię, podając na tern miejscu 
krótki rozbiór jego utworu, pozostawiając czytelnikom 
(z których może niejeden odbył podróż „po Syberyi“), 
dodanie stósownych uwag.

Odbywając podróż od Uralu aż do morza japoń
skiego, autor odwiedził więzienia każdego miasta w któ- 
rćm się zatrzymał, — każdą kopalnią, leżącą przy drodze. 
Przyjmowany był wszędzie z największą uprzejmością; 
na każdym przystanku pozostawiał za sobą wspomnienie’ 
w formie broszur i traktatów religijnych. Osobiście roz
dał ich około 12 tysięcy, a za pośrednictwem władz__
około 44 tysięcy. Czytamy, że „podaruuki takie witano 
z entuzyazmem przez nieszczęśliwych.“

Wielokrotnie ofiarowano misyonarzowi pieniądze i 
proszono: „aby zecbciał pozostawić zapas swych pu
blikacji.“

„W poprzednich latach — pisze p. Lansdell — roz
dawałem darmo biblie i trakty. Tego roku nalegano 
(zapewne w Towarzystwie Biblijnem), i bardzo słusznie, 
aby je o ile możności sprzedawać. Ale wymagać pie
niędzy od więźniów, zdaje się prawie szyderstwem. — 
Jednakże próbowaliśmy i prosiliśmy oficera, by nam dał 
znać, ilu delikwentów dałoby n. p. 2 i pół pensa (25 fen.) 
za egzemplarz Nowego Testamentu lub Księgi 
Psalmów. Ku memu wielkiemu zdziwieniu, przyniósł 
nam pieniądze za 44 egzemplarze i powiedział, żejeden 
z więźniów tak niecierpliwie oczekiwał swej książki, iż 
przyszedł trzy razy do kaucelaryi, prosząc o nią.“

Mogłoby się zdawać, iż anglikański zelator napotkać 
musiał na znaczne trudności ze strony rosyjskiego du
chowieństwa i policyi w prozelitycznych swych usiłowa
niach, do jakich władze świeckie i kościelne mało są 
przyzwyczajone pod rządem carów.

W rzeczy samej, p. Lansdell spotkał tylko wdzię
czne zapewnienia uznania swćj pracy. Na samym po
czątku karyery został serdecznie przyjęty przez metro
politę moskiewskiego:

».Przyjął mnie bez wielkićj ceremonii, i prawie za
nim się ukłoniłem, wziął moją rękę, dał mi braterski 
pocałunek na oba policzki i wskazał krzesło obok sie
bie. Wszedł potem skwapliwie w moje inteneye i pla
ny rozdzielania Pisma św., zapewnił, że Rosyanie nie 
są wstanie uczynić wszystko, coby pragnęli, i wynosił 
Anglików za ich żarliwość. Uczynił kilka pytań, tyczą

natora moskiewskiego jest ostatniem słowem dwuletnich 
rozpraw w kwestyi tego modus riccndi, do którego pu
blicystyczne organa miały torować drogę. Sie odszu
kano, nie wypatrzono odpowiedniego punktn wyjścia, bo 
Polska jeszcze dziś nie przestaje trzymać się głównie 
owego „przesądu“ — polskości, więc kwita. Taki sens 
moralny zawiera się w tych kilku słowach: „Posyłajcie 
okazy swoich wyrobów na ulubiony Zachód, niech je 
ogląda i niech kupoje; dla Moskwy, dla Rosji całej, są 
one zbyteczne.“ Co to za radość dla Katkowa, dla 
Aksakowa, że w ich ojczystym grodzie przemysł polski 
nikogo kłuć w oczy nie będzie i nie zachęci do szuka
nia handlowych stósunków z Warszawą; przy puszczamy 
nawet, że myśl odsądzenia Polski od moskiewskiej wy
stawy miała w osobie p. Katkowa inicjatora. Na upar
tego możebyśmy i w Warszawie odszukać mogli kie
rownictwo, działające w tym duchu. Cały sens mo
ralny odprawy jest ten: braliście corocznie od nas mi
liony rubli za przemyslowość waszę, a teraz juk będzie ? 
A cóż? będzie, jak może być i jak być powinno; 
trzeba się ruszać, krzepić i swoje dalej prowadzić. Za 
cenę rubli, aui za żadną przynętę nie mamy na zbycie 
polskości; — pragniemy zostać, czóm jesteśmy, jak nas 
Bóg stworzył... i zostaniemy; tego tylko nie umiemy 
zmiarkować, jakie rękojmie daje katkowska racya 
stanu, że rachuba na „stare i tradycyjne za- 
przyjaźnieuie sąsiedzkie,“ do którego wszyst
kie widoki są obecnie skierowane, nie zawiedzie tak 
tak samo, jak zawiodła w r. 1877 i na kougresie ber
lińskim. Na tćj drodze wspólnośoi po latach, po 
przejściach jedno tylko możliwe — a to to, że pp. Kat 
kow i spółka usłyszą jeszczogłos taki, juk my słyszymy 
dziś z Moskwy: „Na Bałtyku wasza swoboda i spław 
waszój produkcji zbyteczne; rachowaliście, nieście się 
przerachowali — więc Bałtyk, to ja; za opłatą cła — 
i owszem, bo do wysokości cła togo mogę zniżyć po
datki we własnym kraju.“ Jakkolwiek p. Kątków nie
jest pierwszój młodości człowiekiem, możemy zaręczyć, 
żo taki głos na własne uszy jeszcze usłyszy; sum to 
przyspiesza i co galop do takiój konkluzji wszystkich 
stawek obecnych pędzi.

A my? My na produkcją fabryczną także dziś 
zamówienia mieć zaczynamy, jak to notują nasze pisma 
najświeższe, a co zanotował i Dniewnik Warszawski 
nie bez wielkiego zdumienia zapewne: „Wyroby fa
bryczne w Lodzi, u głównie sukna, obudziły już kon
kurencją nawet zagraniczną; w jednej z tutejszych fa
bryk dość znaczno zamówienia zrobili kupcy angiel- 
s c y.“ Gzem się to dzieje, tego nie wiemy, a może 
i wiemy, ale mówić o tćm, pisać, objaśniać nie widzi
my potrzeby - zaznaczamy sam fakt. Uwaga ta tylko 
w tćm miejscu z naszej strony możliwa, że nim z Mo
skwy otrzyma! Dniewnik wyżej zacytowano obwieszcze
nie, powinien był telegrafować o fakcie tym do ko
mitetu moskiewskiój wystawy... i do p. Katkowa. Może 
być z obwieszczeniem najniepotrzebniejsze fiasco. Mo
żliwa ze strony Pnicwnika taka dla nas uwaga: „Łódź... 
tak, wiemy: niemiecki przemysł rośnie, ma zbyt — ale 
nie wasz.“ Niech się jednak uwaźuiój redakeya roz
patrzy, a przekona się, że Niemcy w Lodzi nie objęli 
monopolu wyrobów sukiennych na cale Królestwo; są 
w kraju czysto polskie firmy — a są także i w Łodzi.

Zima aż teraz u nas się zjawiła. Od wczoraj 
śuieźyca w Warszawie ogromna; pada już drugi dzień 
przy strasznćj zadymce, chociaż wilgotny śnieg na uli
cach topnieje.

Lwów, 16 lutego.
(Taktyka ks. oficjała Malinowskiego.)

Ostatnie wypadki na Rusi galicyjskiej, które na
brały tak smutnego rozgłosu, wskazują potrzebę grun
townego zbadania palącej kwestyi ruskićj a przedewszy- 
stkiem starannego nagromadzeuia autentycznych faktów, 
aby z nich następnie wysnuć gruntowne, zgodne z pra
wdą wnioski. Czcza frazeologia, narzekania i lamenty 
na nic się tutaj nie zdadzą, i ani na krok nie posuną 
dalej sprawy. Dla tego też każdy, kto posiada pewne 
wiadomości, zdolne rzucić mniejsze lub większe światło 
na kwestyą ruską, niechaj je ogłasza za pomocą dzien
nikarstwa, strzegąc się tylko pilnie rozsiewania wszel
kich wątpliwych i niesprawdzonych pogłosek, jako rze
czy wielce szkodliwej i kompromitującćj.

głębokiem przeświadczeniu o prawdzie słów po- 
wjższycb, podaję sam następne ciekawe i charaktery

cych spraw kościelnych angielskich; żałował, że nie mie
liśmy wspólnego języka dla porozumienia się — wre
szcie życzył mi z całego serca błogosławieństwa 
Bożego.“

Autor powtarza kilkakrotnie, iż, mówiąc o kopal
niach i więzieniach, zdaje sprawę otwarcie i sumiennie 
z tego, co widział.

„Zaciekawiony, o ile prawdziwemi być mogą rela- 
cye pisarzy nieanglików o kopalniach rtęci nerczyńskicb, 
którzy oświadczali, iż pewna liczba więźniów politycz
nych, między którymi były i kobiety, aktualnie... gnije.* 
p. L. zwiedził Nerczyńsk, który mu się przedstawi) 
„czarny wiekiem i ruiną; miasto sprawia wrażenie stra
sznego opuszczenia; ulice są nędznie zaniedbane.“ — 
Dowiadywał się pilnie, gdzie owe kopalnie rtęci, o któ
rych tyle pisano? Ale nie znalazł żadnej duszy, któ- 
raby o czemś podobnem była choć słyszała. Autor ucie
kał się do dzieł naukowych, zapytywał byłych katorżni- 

, "7 * PrzJ’szedł do przćkonania, że w Syberyi ko
palni żywego srebra nie ma wcale. Znajdujemy'zatem 
tylko opis kopalni żywego srebra, urzędników, dozórców
i samych robotników.

„Obchodzenie się z więźniami--są słowa autora — 
zależy koniecznie w wysokim stopniu od tych, którzv 
wypełniają obowiązki dozórców; zaś studyum natury 
ludzkićj wystarcza, bez podróży po Sybirze, do odkrycia, 
ze pomiędzy urzędnikami więziennymi znajdują się i do- 

rzy i źii. Nie wątpię, iż zdarzyły się okrucieństwa 
w kopalniach; ale sądzę, że rnnićj bywało tych przy
padków, amzeliby niektórzy autorowie chcieli nam dać 
do wierzenia.“

Najgorsze kazematy, zwiedzone przez pana L. w 
carstwie, mają być w Finlandyi; więzienia w Abo i w 
Wiborgu są najnędzniejsze. „Schodzenie po wilgotnych 
stopniach, przy świetle łojówki, do kryminalistów zam
kniętych pod ziemią; mdławe światło, przedzierające 
się przez okna, wybite w murach grubych na 10 stóp • 
szczęk łańcuchów — wszystko to przykre na mnie 
sprawiło wrażenie, tym smutniejsze, że Finlaudczycy 
dotąd używają kajdan prawie o dziesięć razy cięższych 
od jakichkolwiek obecnie widzianych w Europie.“

Autor zaznacza dwa tylko przykłady brutalnego 
obchodzenia się władz z syberyjskimi „nieszczęsnymi“ 
i dodaje, iż „pomimo skrzętnego poszukiwania, badania

styczne szczegóły, za których wiarogodność najsolenniój 
ręczę.

Do mternstu ruskiego 00. Zmartwychwstańców 
przybył przed wielu miesiącami O. Kobrzyński zAdrya- 
nopoli. Znany ten kapłan przez ośm lat pracował wzo
rowo w tamtejszćj misji, zanim danćm mu było ode
tchnąć ojczystem powietrzem. Przełożony 00. Zmar
twychwstańców, czcigodny O. Kalinka, przedstawił go 
Metropolicie jako zakonnika, który z rozkazu Piusa IX 
przed ośmiu laty przeszedł na obrządek wschodni; 
ks. Kobrzyński ze swćj strony złożył świadectwo od 
ks. Arcybiskupa Yanutellego, delegata Stolicy apostol- 
skiej w Carogrodzie. Od chwili owego przedstawienia 
upłynęło już jednak ośm z górą miesięcy, a ks. Metro
polita nie udziela mu dotąd aprobaty mimo usilnych 
starań 0. Przełożonego i pomimo wyraźnych rozkazów 
z Rzymu, nie dopuszczających najmniejszej nawet wąt
pliwości.

Zainterpełowany o przyczynę tak dziwnego postę
powania znany do zbytku Oficjał, ks. Malinowski, 
'świndiza ks. Kalince, że nie ma żadnego dowodu, aby 
ks. Kobrzyński był istotnie duchownym wschodniego 
obrządku.

— Jakto, pyta zdziwiony O. Kalinka, a czyż świa
dectwo ks. Delegata nic nie znaczy ?

— To niedostateczne — odpowiada ks. Oficjał. 
Przyjeżdżało tu wielu ze świadectwami Biskupów, ba — 
i z poleceuiami Kardynałów (prosimy o nazwiska — 
przyp. korespondenta), jednakże pokazało się, że niebyli 
nawet księżmi.

— Tego już za wiele — przemawia z indygnacyą 
zuakoinity historyk. Robisz mnie ks. Prałat po prostu 
oszustem, skoro przypuszczasz, że mogę przedstawiać 
w charakterze mego zakonnika i kapłana kogoś, który 
nim nie jest.

— Broń Boże — odpowiada zmięszany Oficjał — 
ale nie mamy świadectwa księdza na piśmie. Zresztą 
inusimy się wprzód przekonać, czy umie odprawiać mszą, 
nadto zaś egzaminować go z pastoralnój i z naszego 
prawa kanonicznego.

Nie odpowiedziawszy już nic na to, zamknął O. Ka
linka koiiierencyą i udał się listownie z prośbą do Pro
pagandy o wydanie ks. Kobrzyńskiemu świadectwa. 
Wskutek tego wezwała Propaganda wprost Metropolitę, 
aby dal aprobatę bez zwłoki, nio czyniąc wcale trudno
ści i nie wymagając egzaminów. Metropolita widząc się 
z O. Przełożonym oświadczył, że odebrał pismo Propa
gandy i że ks. Oficjał da aprobatę. Tymczasem prałat 
ten dotąd jćj nie udziela.

Fakt ten — a jest podobnych wypadków mnóstwo 
— może wam dać słabe wyobrażenie o tóm, jaki duch 
wieje u św. Jura. Nie wiemy już doprawdy, co sądzić 
o ks. Metropolicie, o którym weszło w zwyczaj powta
rzać sąd stereotypowy, że z wielką świątobliwością i wier
nością dla Stolicy apost. łączy bezprzykładną słabość 
charakteru. Jego nadzwyczajna uległość dla złowrogićj 
postaci, która mu prawie nieodstępnie towarzyszy, jest 
doprawdy zdrożną i grzeszną, a może najgorsze sprowa
dzić następstwa. Jak daleko idzie ta powolność, niech 
świadczą następne słowa ks. Metropolity, wyrzeczone 
do p. namiestnika, które mam z ust wysoko położonćj 
osoby. „Schizma — mówił naczelnik ruskiego Ko
ścioła w Galicji — wisi w powietrzu, sami księża ją 
zrobią. Znam tylko jednego człowieka, zdolnego po
wstrzymać jej rwące fale i zażegnać jćj wybuch, a tym 
człowiekiem jest — ks. Malinowski....

Et nunc discitc ct crudimini!
Pierwsza połowa powiedzenia ks. Metropolity mieść1 

w sobie wielką prawdę: schizma istotnie wisi w powie
trzu, co się zaś tyczy ks. Malinowskiego, to jako do
świadczony i zręczny działacz nie z miłości dla unii, 
lecz z praktycznych względów mógłby ohwilowo po
wstrzymać wybujanie schizmy, szukając odpowiedniej
szego i lepszego dla niej czasu. Chcąc natomiast złe 
usunąć zupełnie, trzebaby je z korzeniem wyrwać, a je
śli pisma kościelne i Przegląd lwowski nie odsłaniają 
wszystkiego, czynią to z powodów łatwych do zrozu
mienia, nie mogą bowiem otwarcie występować przeciw 
dygnitarzom cerkwi ruskićj.

Piło oburza się na to, że 00. Jezuici pracują jako 
misjonarze na rosyjskiem pograniczu Galicyi; czemuż 
jednak kler ruski doprowadził do tego, co się zdarzyło 
w Hniliczkach a co i gdzieindziej zdarzyć się może? 
Dalecy od mięszania sacra proplumis, misjonarze

więźniów i pilnej obserwacyi, nie mógł znaleść więcej.* 
Pomijając wzgląd, o ile owe badania więźniów były nie
zależne i swobodne tak ze strony badającego jak ba- 
danegó — śpieszę dodać, iż oba wypadki tyczą się 
Polaków. Czytelnik osądzi, czy nad nie nie bywało, lub 
nie bywa doraźniejszych.

„Jeden z mych przyjaciół, przybywając pewnego 
dnia nad brzegiem wezbranćj rzeki, blisko Omska, gdzie 
znalazł oczekującego żandarma z młodą delinkwentką, 
panienką lat 17, otrzymał pozwolenie przemówienia do 
niśj. Dziewczę powiedziało mu, że od czasu jak opu
ściła Petersburg, przez całych 1,700 mil, nie było 
chwili, żeby ów żandarm pozostawił ją samą.“

Pewna liczba naszych, którzy wzięli udział w po
wstaniu r. 1863, została zesłana do Niższego Udyńska. 
Gdy byli w więzieniu:

„niektórzy z nich uciekli nocą. Komendant spro
wadził rózgi z okolicznych lasów (jeżeli ich nie miał 
w dobranym zapasie w twierdzy E. S.) i rozkazał żoł
nierzom swoim, aby bez miłosierdzia chłostali resztę 
więźniów, zapewne w mniemaniu, iż albo dopomogli do 
ucieczki tamtych, albo, wiedząc o projekcie, milczeli. 
Ale owi pozostali Polacy, w liczbie 21, nie znajdowali 
się w tćj części więzienia, z której wydostali się ich 
ziomkowie i nigdy w niej nie byli internowani. Ko
mendant jednakże tak był zapalczywy, że i na nich 
użyć kazał nie tylko rózg, ale nawet pletni i knuta! 
Ten, kto mi fakt ten opowiedział, zaręczył także, iż z 
300 Rosyan(?) i 21 Polaków, w ten sposób traktowa
nych, 17stu wkrótce umarło.“

Przecież p. Lansdell dodaje natychmiast, że „wsku
tek petycji wręczonej gubernatorowi irkuckiemu (przez 
kogo ?), gwałtowny ów urzędnik odwołany został drogą 
telegraficzną i rychło się sam znalazł pod ryglem.“

Może nie znudzę czytelnika, podając mu jeden je
szcze ustęp z dzieła anglikanina:

„Nie pamiętam, aby jaki widok był wzruszył mnie 
głębiej nad następujący w Niźuym Udyńsku. Przykrą 
zapewne widzieć grupy ludzi silnćj budowy ciała, za
pełniające dziedzińce więzienia, nie mające nic do czynie
nia (?); przykro słuchać brzęk ich kajdan — chociaż 
wielu z nich było w stanie dźwigać łatwo i cięższe 
łańcuchy. Jeszcze więcćj wzruszającym był dla mnie 
widok konwoju, w którym wierne i niewinne żony to
warzyszyły mężom, Ale najsmutniejszym był ów obraz

ci ucząc tylko katechizmu, oświecają lud zaniedbany 
i ciemny, a ztąd łatwo poddający się zgubnym podszep
tom tatach ładzi, jak Naumowicz.

W samych Hniliczkach ks. B. z wielkiem powo
dzeniem kazał wielokrotnie, a nauki jego jak najlepsze 
wydają owoce.

I.wów, 18 lutego.
(Sprawa Hrabarowój — Proce* w Przemyślu. — Bal Mirkiewi- 

eaewiki)
(a) Z powodu odkrycia formalnego rusaofilskiego 

stowarzyszenia agitacyjnego odbywają się na prowincji 
rewizje, a to głównie w czytelninch ludowych, założo
nych przez russofilstae stowarzyszenie imienia Kaczko
wskiego. W najnowszych dniach odbyto rewizje w Sta
nisławowie i okolicy w Podbereżcach pod Lwowem, w Za
leszczykach, w Kozerach w powiecie zbaraskim u wło
ścianina Tymka Kiryluka — a jutro podobuo wyjeżdża 
ztąd sędzia śledczy do Hniliczek, ażeby na miejscu do
wiedzieć się szczegółowo o sprawie przejścia włościan 
tamtejszych na prawosławie i agitacjach. Jednego z are
sztowanych, profesora Zharskiego, odwieziono na Kul- 
parków, ponieważ podczas przesłuchiwania okazało się, 
iż cierpi ua umyśle. — Stawo domaga aię w jednym 
z ostatnich swoich numerów tego, o czćm raz jako po
głoskę <oniósłem, tj. iżby delegowano inny sąd austrya- 
cki do przeprowadzenia całćj sprawy, a nie lwowski, bo 
ten nie może być bezstronnym, gdyż nań wpływa pol
skie dziennikarstwo.

Przyczynek do agitacji rosyjskich a szerzenie nie
nawiści do wszystkiego, co polskie, znajdujemy takźo 
w procesie, jaki się w tych dniach toczył w Przemyślu. 
Przed trybunałom sądów przysięgłych toczyła się tam
że dnia 17 bm. rozpruwa przeciwko ks. Janowi Sien
kiewiczowi, greoko-katolickiemu proboszczowi w Lu
bieniach, który w dniu zgouu Aleksandra II w Peters
burgu, tj. dnia 13 marca r. z. w cerkwi w Lubioniach 
wobec zgromadzonego ludu porównywał rządy w Rosji 
z rządami w Austryi i chwulił rządy rosyjskie, mówiąc, 
że car rządzi sam przy pomocy Boga, i dla togo na 
jego życie godzą i podkładają miny — tymczasem 
w Austryi cesarz nie rządzi, lecz jego ministrowie i ja
kaś tam konstytucja, tj. szlachecko-pańskie rządy, a ci 
panowio dają cesarzowi do podpisywania to, co sami 
zarządzą, i dla tego na cesarza nie godzą. Przysięgli 
uznali księdza S. winnym podburzania przeciw narodo
wości polskiej, a trybunał, uwzględniwszy okoliczności 
łagodzące, skaza! go na 14 dni zwykłego aresztu. 
Obrońca skazanego zastrzegł sobie ogłoszenio nioważno- 
sci. Prokurator ogłosił je natychmiast, a to od wy
miaru kary. Przy tćj sposobności oświadczył prokura
tor, że z powodu zażaleń ks. »Sienkiewicza, jakoby śle
dztwo było tendencyjnie prowadzone, a nadto z powodu, 
iż niektórzy świadkowie rażąco zeznawali sprzeczności 
w śledztwie i przy rozprawie — zastrzega sobie proku- 
ratorya państwa po przeprowadzonćm dochodzeniu pra
wo ścigania świadków o oszustwo, ewentualnie ks. Sien
kiewicza o oszczerstwo.

Czwartkowy bal na rzecz funduszu pomnika Adama 
Mickiewicza w Krakowie udał się świetnie. Brało w nim 
udział 600 osób z góry — do kadryla stanęło 100 par 
a do mazura 90. Poloneza prowadził marszałek dr. 
Zyblikiewicz z hr. Russakowską. Salę przyozdobiono biu
stem Mickiewicza. Czysty dochód wyniesie około 2000 złr. 
z prowincji płyną ustawicznie datki na karty honorowe. 
Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup Wierzchlejskina- 
rzecz funduszu z powodu zaproszenia przesłał 20 złr. —• 
Z kaucelaryi ks. Arcybiskupa Sembratowicza odesłano 
zaproszenie z dodatkiem „wird nicht angenommen." 
Wątpię, czy sam ks. Metropolita wie o tćm.

Berlin, 20 lutego.
(Nordd. Allg. Ztg. — Zarzuty Gońca Wielkopolskiego i posol 
Kantak. — Uroczystość akademicka. — Mowa ks. dr. Stable- 
wskiego w pismach warszawskich. — Wystawa Woreszczagiua.)

Posyłam wam odnośny numer Wcstf. Hcrkur, 
który to spowodował artykuł Nordd. Allg. Ztg., mający 
dowieść, iż z Poznania utrzymywaną jest agitacja polska 
na Slązku.

Na artykuł ten odpowiedziała zresztą dziś Germa
nia, biorąc i waszę redakcyą w obronę, co nie prze
szkadza wam stanowczo zaprotestować przeciwko insy
nuowanemu wam protegowaniu Gazdy Górnośląskiej 
i różnych wybryków jćj niedowarzonych. Nie można

starców, oczekujących śmierci ! Lekarz odwiedza dęli* 
kwentów raz każdego miesiąca; znajdując zaś niektó
rych w takim stanie zdrowia, że w braku obja
wów specyalućj choroby, nie są zdolni do pracy 
już to dla zgrzybiałego wieku, już dla nieuleczalnego 
złego _ odsyła ich do osobnćj części więzienia. Opro
wadzający mnie pułkownik oświadczył, że wypuszczenie 
tych starców na wolność nie byłoby czynem miłosier
dzia, ale że wyszliby z pewnością na pewną śmierć 
z głodu. Tak otóż pozostawia się ich w zamknięciu, 
dopóki ich wyższa potęga nie uwolni z wszelkich wię
zów. Błąkali się ci ludziska po kurytarzach i po dzie
dzińcu, niektórzy siedzieli przy kominku — choć był 
to jasny dzień lipcowy. Jeden z starców doszedł do 
lat 80 inny do 90 itd. Trudny oddech jednego, świ
szczące płuca drugiego, lub znów rozdzierający kaszel 
przepowiadały ini blizki koniec. Moznaby im tylko zy- 
czyć miększćj poduszki dla złożenia umierającćj głowy, 
niż twardy stragan więzienny.“

Daleko większa część książki traktuje o więzieniach 
i przestępcach. P. L. spotkał także nihilistów ; a z po
między nich jednego, który był skompromitowany w 
zamachach na życie Aleksandra II. Autor zdziwił się 
Diepomalu, ,.naj widok przystojnie, a nawet elagancko 
ubranego mężczyzny, który używał ograniczonćj wol
ności i zajmował się pracą bynajmnićj nie brudzącą 
palców.“

Pochlebne o urzędnikach wyższych i niższych wy
razy przeplatają te opisy z wszystkiego, co autor wi
dział, lub słyszał. Mimowoli ciśnie mi się do myśli : 
Kto zbytnie chwali, wcale nie chwali — jak Qui veut 
trop prouver, ne prouve rien!

Topograficzne szkice są nie złe. Tylko styl ich 
tak dalece się różni od stylu reszty pracy, że możnaby 
sądzić, iż wielebny p. Lansdell zapożyczył wielej z po
dręczników. Mapy są starannie wykonane; ilustracye 
nie złe także, z wyjątkiem portretów mieszkańców. Za
równo stroje, jak twarze i ukłao kobiet i mężczyzn sy
beryjskich dobrzeby może wyglądały na scenie teatrów, 
nie'zaś w dziele, którego dewizą jest „Prawda.“

Edmund Sas.



nigdy dosyć napiętnować kompromitującego postępowa
nia niektórych pism, gtnpio i szkodliwie działających. 
W ostatnich czasach zmartwiły nrs bardzo zarzuty, 
miotane przez Gońea Wielkop. na najzacniejszego człon
ka Koła, jego chlubę i podporę, tj. na posła K. Kau- 
taka, a zmartwiły dla tego, że podane w piśmie dla 
ludu przeznaczonćm, mogą bałamucić go, szerząc roz
dwojenie tam, gdzie zgoda potrzebna. Pismo to wiem, 
że nie dochodzi Koła polskiego w sejmie pruskim, ale 
mam nadzieję, że gdy go dojdzie nr. 41 (z dnia 19 lu
tego), zniewoli je do dania satysfakcyi p. Kantakowi. 
M prawdzie na pewuego rodzaju zarzuty najlepićj mil
czeć, ale we wszystkiem jest miara; a czasami jest 
obowiązkiem tych, którzy mają wpływ na opinią pu 
bliczuą, oświecić ją i przestrzedz przed skutkumi fatal- 
ueiui taktyki, jakiej się pismo wspomniane trzyma.

W tej myśli zapewne wczoraj przy uczcie młodzieży 
polskiej w 40 rocznicę założenia stowarzyszenia jej 
wzniesiono toast osobuy na cześć p. Kantuka. W uro
czystości tej wzięło udział także i kilku iuuych posłów, 
z których prezes w imieniu Koła, ks. dr. Stablewski, 
juko duchowny przemawiał.

Przemówienie p. Kantaka, wzywające młodzież do 
miłości i pracy i objaśniające, jak tę miłość pojmować 
i jak jej strzedz należy, wywołało prawdziwy dla j)iego 
zapał, a w zapale tym widziałem jakoby ze strony mło
dzieży wyraz zadośćuczynienia za obelgi, których do- 
znuje z pewnej strony. Za kilka tygodni, bo w mar
cu, już 20 lat dobiega, jak ten nieustanny obrońca 
spraw polskich w sejmie bierzo udział, nigdy ule szu
kając chwały dla siebie, a zawsze tylko pożytku dla 
sprawy: dla Polaków. Nie wzywani do obchodzenia 
jubileuszu z tego powodu, choć pewnie nikt wyżej od 
niego nio zasłużył na takie odznaczenie, alo godzi się 
przypomnieć długość nieprzorwanój i niczćm nio skala
nej służby dla kraju, aby wykazać, jak niegodne są za
czepki, przeciwko niemu wymierzone.

Może was nie dochodzą gazety warszawskie, dla 
tego coś o nich napiszę. Nas to bardzo zadziwiło, że 
umieściły — naturalnie z pewnemi odmianami, ale 
bardzo małomi — w całości mowę ks. dr. Stablewskio- 
go, a nawet i z mowy posła Kantaka kilka ustępów. 
Jest to coś niebywałego dawniój! musiała się jakoś 
conzurze bardzo spodobać groźba Skobielewa, którą się 
mowa ks. dr. Stablewskiego kończyła, skoro ją tak przy
toczyć było wolno.

Tymczasem nio tylko buta Skobielewa w mowie 
pełnej nienawiści dla „Niemiec“ może gniewać Berliń- 
czyków ; mogłaby ich podrażnić także w pewnym stopniu 
wystawa obrazów Wereszczagina w zakładzie Krolla — 
a więc tuż przed Bramą brandenburgską. O tej wysta
wie już pisaliście z wielkióm uznaniem talentu. Ja tu 
w krytykę się nie wdaję, choć łatwo byłoby niejedno 
skrytykować. Więcej niż talont uderza w niej tenden- 
cya, w wystawie tej ukryta.

W tym samym czasie, gdy Moskwa, gdy Skobie- 
lew i inni rozżarzają walkę na półwyspie bałkańskim, 
objeżdża Europę były oficer z armii tegoż samego Sko
bielewa z wystawą, mającą na celu zohydzenie wojny 
przedstawieniem jćj skutków obrazami scen, malowanemi 
z takim realizmem, że aż oburzają, zwłaszcza, że dołą
czone do tego książeczki, mające objaśniać, w osobliwy 
sposób uczucie to podsycają. Dołączmy do tego ustne 
objaśnienia autora, któremi chętnie służy, oświecenie 
elektryczne, muzykę zakrytą i śpiew jakiś rosyjski — 
wszystko na efekt obrachowane — nizką cenę wejścia, 
dla uprzystępnienia go nawet ubogim, a zrozumiemy, 
że malarz ten moskiewski, obwożąc swoję „szopkę,“ jak 
ją to ktoś dowcipnie nazwał, ma jakąś rnisyą, jaką? — 
pozostawiam to każdemu do odgadnienia. W każdym 
razie i to mnie uderzyło, gdy u wejścia zagadnięty by
łem przez dwóch prawdziwych kacapów: „Masz bi
let?“ — „haraszo 1“

Wiecie zapewne, że jednym z pierwszych, co zwie
dził zbiór ten obrazów, z których jeden ofiarowany 
wszystkim zwycięzcom przeszłości i przyszłości a przed
stawiający górę z czaszek ludzkich, był sam cesarze- 
wicz z żoną. — Nie wiem, czy tenże jaki obraz po
chwalił, ale cesarzewiczowa o jednym z pochwalą szcze
gólną się wyraziła i zaraz tćź zręczny a grzeczny pan 
W. ofiarował go tój wysokićj pani.

Z sejmowych obrad nie ma nic nowego, chyba 
niepocieszne a skandaliczne kłótnie między konserwaty
stami a postępowcami, które aż 3 dni trwały, zaiste 
nie na chwałę Izby!

Praga czeska, 19 lutogo. 
(Wybory z grup wielkich właścicieli.)

(XX.) Uzupełniając wzzorąjsze doniesienia o wybo
rze posła w grupie wielkich właścicieli Czech, zazna
czam, że wedłng urzędowego sprawozdania było wy
borców 444, z których 402 wzięło udział w wyborze, 
bądź osobiście, bądź nadesłaniem pełnomocnictwa. Oso
biście stanęli do wyboru Kardynał książę Szwarcenberg 
tudzież brat jego starszy książę Adolf, największy 
magnat w Austryi. Rozumie się, że obaj oddali głosy 
kandydatowi autonomistycznemu. Książę Ferdynand 
Lobkowic otrzymał 215 głosów, przeciwnik jego, kan
dydat centralistów hr. Oswald Thun tylko 187 głosów, 
a zatćm większość autonomistów wynosiła 28 głosów. 
Tak znacznej większości dotąd żadne stronnictwo nie 
posiadało w grupie wielkich właścicieli czeskich, gdyż 
raz zwyciężali centraliści, oraz autonomiści większością 
10—20 głosów, albo też strona, która się znajdowała 
w mniejszości, wcale nie brała udziału w wyborze. Ze 
kandydat autonomistów otrzymał tak znaczną większość, 
po części tłómaczyć sobie można tem, że niektórzy 
wyborcy centralistyczni poczuwali się do obowiązku po
nawiania kompromisu z r. 1879 i że dla tego, choć 
nie glosowali na ks. Lobkowic a, nie poparli też 
przeciwnika. Naturalnie wpływ rządu znacznie się przy
czynił do zwycięstwa autonomistów, Wpływ rządu 
zawsze, albo przynajmniej zwykle rozstrzygał w grupie 
wielkich właścicieli czeskich. Ale wpływ rządu tym 
razem działał tylko legalnemi i moralnemi środkami, 
gdy przeeiwnie centralistyczne ministerynm hr. Auer- 
sperga w r. 1872 przy głośnych ówczesnych wyborach, 
naruszało nie tylko wszelkie moralne zasady, lecz na
wet niektóre prawne przepisy. Dzienniki czeskie dziś 
rozpisują się radośnie nad nowćm zwycięstwem. 
Poliłik oświadcza, że autonomiści, jakkolwiek wczo
rajszy wybór wykazał, źe w grupie wielkich właścicieli 
posiadają przewagę, domagają się przeprowadzenia re
formy ustawy wyborczej (wniosek Zeithamera), ponieważ 
dla centralistów zasada sprawiedliwości większą ma 
wagę, niż chwilowy interes stronniczy.

Rzym, 17 lutogo.
(Encyklika Ojca św. — Program pracy organicznej dla katoli
ków włoskich. — Sprawa pielgrzymki katolików hiszpańskich. —

Karliści ustąpili. Biskupi wzięli sprawę pielgrzymki 
w rękę. — Nowy konsystorz. — Układy z Kosy a)
(j) Wspaniała Encyklika do episkopatu włoskiego 

jest prawdziwą niespodzianką. Jest to w charakterze 
Leona XIII., że lubi światu sprawiać niespodzianki, a 
jego nieustająca troskliwość o bezpieczeństwo Kościoła, 
sprawia, że są liczne i świetne. Nasamprzód powiedz
my, że Włochy zasługują na zarzuty, których im nie 
szczędzi Encyklika, choć pobłażliwym sposobem. Wło
chy. będące uajdawnićj i najbardzićj katolickim krajem 
na Zachodzie, u najwięcćj korzyści ciąguącym z pobytu 
Głowy chrześciaństwa w Rzymie, najmuićj robią dla re- 
ligii, najmniśj dla Ojca św. Dla czego się tak dzieje, 
nie teraz czas tłumaczyć, ale źe się dzieje, jest to i smu
tno i szkodliwie. Ojciec św. trawiony ogniem apostol
skim, chciałby świat cały rozpalić, a najbardzićj włoski 
półwysep, i w tym celu znakomite daje rady Biskupom. 
Włochy nie mają tego, co mają oddawna iune kraje ka
tolickie : nie mają wielkich stowarzyszeń, dzienników, za
kładów naukowych, — tutaj życie katolickie silne jest 
w domu, w kółku rodzinućm, ale na zewnątrz nie bar
dzo uorgauizowane. Pragnie więc Leon XIII. aby Bi
skupi łączyli razom z bogatszymi wiernymi swe usiło
wania w zakładaniu stowarzyszeń katolickich, zajmują
cych się obroną wiary i Stolicy św.; w rozszerzaniu 
dzienników, w dźwiganiu literatury katolickiej, a co naj
ważniejsza, w nadaniu seminaryom większych środków 
materyalnyoh i poważniejszćj dyrokcyi uaukowćj. Jak 
widać z krótkiego streszczenia, Papież nakreślił ręką mi
strzowską cały program prac orgauicznych dla katolików 
włoskich, teraz ich rzeczą odpowiedzieć wezwaniu i zro
bić to, co należało zrobić przed dwudziestu laty, kiedy 
pierwsze zwycięztwa rewolucyi odsłoniły jćj tajemne pla
ny i wszystkie niebezpieczeństwa, któro od nićj zagra
żają Kościołowi.

Przykra sprawa pielgrzymki hiszpańskićj została za
łatwiona według życzeń Ojca św. Biskupi objęli dy- 
rekcyą komitetów, a Karliści, którym więcćj chodziło o 
polityczną, niż religijną demonstracyą, ustąpili. Jest to 
prawdziwe nieszczęście, gdy religia służy za broń poli
tyczną. Widzieliśmy smutne tego przykłady we Fran
cji, gdzie niesnaski monarchistów i ciągłe wciąganie re- 
ligii do kombinacyi politycznych, o mało jćj nie skom
promitowały zupełnie. W Hiszpanii Karliści od dawna 
tćj samej trzymają się taktyki. Choć powszechnie wia
domo, że ich naczelnik jest człowiekiem moralnie zruj
nowanym, od lat wielu nie żyjącym z żoną, najcnotliw
szą osobą, że dalćj w północnych prowincyach chodzi 
im jedyuie o pewne autonomiczne przywileje, a w połu
dniowych o obalenie rządu, bez względu na to, czy jest 
katolicki, czy liberalny, mimo to zdołali wmówić w część 
dzienników katolickich europejskich, że oni jedni przed
stawiają wiarę i Kościół. Szczęściem Biskupi hiszpańscy 
postawili się tym razem twardo, objaśnili Nuncyuszowi, 
źe tu nie o religią, lecz o politykę chodzi, a Papież po
chwalił głosy Biskupów i kazał im sprawę pielgrzymki 
wziąć w swojo ręce.

Przyszły Konsystorz odbędzie się w pierwszćj po
łowie marca, na nim ogłosi Papież nowych Biskupów 
dla Wrocławia i Osnabrueck.

Układy z Rosyą nie posuwają się naprzód, bo 
B u t e u i e w jest bez dostatecznych instrukcyi a rząd 
petersburgski, zaprzątnięty procesami wszelkiego rodzaju 
i tropieniem nihilistów, mało przywiązuje wagi do za
kończenia układów. Jemu wystarcza, źe — trwają, 
układy zresztą w obecnym swoim składzie jest on źle 
usposobiony dla katolików.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ojciec święty o Hniliczanach. W ko- 

respoudencyi z R z y m u do Przeglądu Lwowskiego 
czytamy:

Zaczynam list mój od sprawy łlniliczefe, która bardzo 
przykre wrażenio sprawiła tak w Watykanie, jak i w Pro
pagandzie. Alo nie ma złego, coby na dobre nie wyszło. 
Stolica św. coraz lepiej zaczyna się przekonywać, że ducho
wieństwo ruskie nie odpowiada wcalo wysokości swego po
wołania i na seryo też myślą tu, jakby zaradzić złemu, 
tak już rozwiolmożnionomu w Kościele grecko-katolickim, 
a zwłaszcza w tycli sferach, z których przodewszystkióm 
dobry przykład przyświecać powinien.

Na ostatniej ceremonii w Watykanie, w dzień Oczy
szczenia N. Panny, kiedy przełożony jeneralny 00. Zmar- 
twywstańców, wedle zwyczaju, wraz z prokuratorem jene- 
ralnym Zgromadzenia składał Ojcu św. ofiarną świecę, ten 
z boleścią wyraził się o tym smutnym wypadku i bardzo 
zachęcał Ojców do gorącój i wytrwałój pracy na tćj tru
dnej drodze, na którój Opatrzność Zgromadzenie we Lwo
wie postawiła. Ojciec Semeneńko, zapewniając Ojca św. 
o gotowości Zgromadzenia na usługi Kościoła, poduiósł 
zarazem i ten fakt, że owi nieszczęśliwi Hniliczanie w po
daniu swojóm, wyłuszczającóm powody przejścia na zchi- 
zmę, między innemi dają także za powód otworzenie inter
natu ruskiego przez XX. Zmartwychwstańców we Lwowie, 
który to internat, powiadają, wymierzony jest na dobicie 
cerkwi i narodowości ruskiéj. Povera gente, odrzckł Oj
ciec św. Biedni ludzie! Co za straszne obałamucenie! 
Dziękować powinni Bogu, że im daje środek do zachowania 
od zagłady i cerkwi ruskiej i ich własnój narodowości. 
Wy się tóm nio zrażajcie, dodał Ojcioc św„ zwracając się 
do Ojców, przeciwności i uciski są nieodstępno od kiżdój 
poczciwój pracy,

NIEMCY.
* Berlin 20 lutego. Sejm pruski. Na dzi- 

siejszćm posiedzeniu toczyły się w dalszym ciągu roz
prawy nad taj nym funduszem dyspozycyj
nym, który wedle rozdz. 44, tyt. 14 etatu ma wynosić 
93 tysiące mrk, Dyskusya nad tą pozycyą bywa zwy
kłe ożywierna, gdyż przy tój sposobności partye opozy
cyjne wytaczają przeciw rządowi swe grawamina, kryty
kują namiętnie prasę ofieyalną, i w końcu wotują prze
ciw funduszowi tajnemu. Taki charakter spraybrały też 
obrady na sobosnićm i na dzisiejszćm posiedzeniu. 
Pierwszy na dzisiejszćm posiedzeniu dostał się do głosu 
poseł D i r i c h 1 e t, który, odpłacając się konserwatyście 
Mayer’owi (z Amswalde) za nazwanie siebie chłopem, 
oświadczył, iż dokument nobilitowania Mayerów o wiele 
jest późniejszy od nobilitowania Kóckeritzów i Itzen- 
plitzów. — Poseł Windtliorst, który następnie za
brał głos, oświadczył, iż tak on, jak prawie cała jego 
frakeya glosować będzie za funduszem dyspozycyjnym. 
Oświadczenie to wielkie wywołało w Izbie wrażenie 
gdyż dotąd centrum zawsze głosowało przeciw temu 
funduszowi. Na początku swego przemówienia sta
wił przywódzca centrum takie pytanie: czy wolno 
w ogóle przyznawać rządowi fundusze na tajne cele? 
czy można fundusz ten przyznać obecnemu rządowi, 
a wreszcie, czy to można uczynić w chwili obecnej? 
Funduszu dyspozycyjnego — rzeki dalej mówca — nie

przyznałbym każdemu ministerstwu, ani może nawet 
ministerstwu Rickerta, ani żadnemu, w którem zasia
dałby taki Falk, łub jemu podobna osobistość. I dla 
tego też dawniój głosowałem przeciw tój pożyci i uczynię 
na przyszłość to samo, jeśli dawniejsze wrócą stosunki, 
tj. jeżeli wobec rządu zmuszony będę zająć wybitne 
stanowisko opozycyjne. D ' mnie kwesty a ko- 
ścielno-polityezna iest decydującą: ra
dowi, któryby w myśl Fa ’ -i pojmował tę sprawę, nie 
dam ani szeląga na tajne cele. Jeśli jednak widzę, że 
rząd zwolna, zwolna staia się o polepszenie — nie 
czyni on wprawdzie to, czego ja się domagam, — ale 
skoro spostrzegę choć promyk nadzieji, to kiedy 
wotuję za funduszem, chcę zamanifestować moje zdanie, 
iż trzeba inną rozpocząć politykę. P. Puttkamer ma 
tę wielką zasługę, że w n zśl siów królewskich, aby 
„ludowi była zachowana r ,da“, pierwsze w tym kie
runku poczynił kroki. P nędzy innemi wyraził pan 
Windthorst jeszcze życzę , aby w etacie otwar
cie umieścić pozycyą „i i wydawnictwo Provinzial 
Corresp., lub w ogóle dzi uników oficyalnych.“ — Nie 
podobały się te wywody przywódzcy postępowców Rich
terowi: zarzucił on centrum, iż się wyrzoklo dawniej
szych swycłi zasad i że przez uchwalenie tajnego fun
duszu popiera tylko korupcyą. W końcu odczytał 
mówca z mowy wypowiedzianej przez siebie w Iserlohn 
najważniejsze ustępy, by udowodnić, iż zarzuty, jakie 
mu na sobotnióm posiedzeniu poczynił minister Puttka
mer są bez podstawy.

Marszałek zawiadamia następnie Izbę, iż dwa sta
wiono nowe wnioski: jeden stawił poseł T h i 1 e n i u s 
i towarzyszą by zaiu. 93,000 m. przeznaczyć na fun
dusz dyspozycyjny tylko 63,000; — drugi zaś wniosek, 
stawiony przez Dirichleta, domaga się imię n n e g o 
głosowania.

Dyskusya przybrała następnie ton bardzo namiętny: 
minister Puttkamer upiera się przy swein twierdze
niu, iż Richter na zebraniu w Iserlohn obraził ks. 
Bismarcka, twierdzeniem, iż kanclerz z egoisty
cznych pobudek zniósł cło na żelazo, a zaprowa
dził cło na zboże: poseł Richter protestuje przeciw 
takiej interpretacyi swego przemówienia, składa wspo
mnianą mowę drukowaną na stół Izby i oświadcza, źc 
gdyby to był powiedział, to musi ałby być gł u- 
p i ni. Tych zaś, którzy ciągło chcą stawiać drugim 
zasadzki, nazwał poseł Richter ludźmi nieprzy
zwoity m i.

W imieniu Polaków przemówił prezes Koła pol
skiego dr. S z u m a n n; mowę tę podajemy w całej 
rozciągłości na innem miejscu.

Rozdrażnienie jeszcze sie bardziej wzmogło, kiedy 
poseł Stoecker nazwał agitacyo postępowców anti- 
monarchicznemi, niepatryotyoznemi i niereligijnemi. Prze
ciw Stoeckerowi wystąpił secesyonista Rickerti po
stępowiec Richter, w obronie zaś Stoeckera stanął 
konserwatysta WedellzPiesdorf. W imieniu na- 
rodowo-liberalów oświadcza następnie poseł Hob recht 
iż jego frakeya głosować będzie za funduszem dyspo
zycyjnym.

Po całej seryi „uwag osobistych“, Izba w imiennem 
głosowania 248 przeciw 73 głosom uchwala fundusz 
dyspozycyjny w wysokości 93,000 m. Przeciw tćj po- 
zycyi głosują: Polacy, postępowcy, secesyoniści i kilku 
członków centrum :p 3| posłów wstrzymało się od gło
sowania. Wniosek Rickerta, aby pozycyą tę ode
słać do komisyi budżetowej, został jednomyślnie odrzu
cony.

Następne posiedzenie odbędzie się w wtorek; na 
porządku dziennym: dalsze obrady nad etatem.

— Izba panów zebrała się także w Sejmie 
dzisiejszym na posiedzenie. Jako nowy członek zasiada 
w Izbie tajny radzca handlowy Stumm. Po załatwie
niu kilku projektów mniejszśj doniosłości, przechodzi 
Izba panów do obrad nad referatem komisyi o pro
jekcie domagającym się pensyonowania 
wdów i dzieci po urzędnikach. (Projekt ten 
w głównej swej treści odpowiada ustawie, jaka obowię- 
zuje już w Rzeszy niemieckiej. Przeciw wniesieniu tego 
projektu bezpośrednio do Izby panów bez poprzedniego prze- 
dyskusowania go w sejmie pruskim zaprotestowali postępo
wcy. W wniosku swym, stawionym w sejmie, domagają się 
postępowcy, by projekt cofnięty został do pierwszej 
Izby, gdyż wedle konstytucyi każde finansowe prawo 
winno w niej być przedyskutowane.) — Hr. Lippe 
domaga się, by projekt ten został odesłany do sejmu 
pruskiego i tym sposobem zapobiedz konfliktowi z Izbą 
pierwszą. Izba pauów nie zgadza się na to, i rozpo
czyna obrady nad referatem komisyi. §§ 1 do 23 przy
jęła też Izba w myśl uchwał komisyi. Jutro toczyć się 
będzie dalsza dyskusya w tejże sprawie.

— Sprawy kościelne. Jeśli można wierzyć 
doniesieniu Franhf. Ztg., to konserwatyści przy drugióm 
czytaniu projektu kości elno-politycznego w komisyi chcą 
zawrzeć z centrum kompromis pod warunkiem jednak, 
iż centrum zgodzi się na art. 5 o dyspensowaniu księży 
pomocniczych od t. z. An z eig e p fl i ch t. — Książę 
Bismarck jest obecnie znowu cierpiący i dła tego zdaje 
się, iż nie weźmie udziału w obradach nad utworzeniem 
poselstwa pruskiego u Stolicy św. Pozycyą ta może 
z pewnością liczyć ua przyjęcie w sejmie pruskim, gdyż 
prócz centrum głosować za nią będą staro- i wolno- 
konserwatyści. — Siostrom Elżbietankom (graue Schwe
ster) w Nyssie na Slązku pozwolił rząd przyjąć 100 
nowicyusZek. Siostry te, jak wiadomo, zajmują się pie
lęgnowaniem chorych bez różnicy wyznań po domach, 
w skutek czego znaczny bardzo ich procent pada ofiarą 
śmierci.

— Termin ułożenia statystyki zawodów (Be
rufsstatistik) oznaczony został na dzień 5 czerwca r. b.

— Münchener Morgen Ztg. donosi, iż, bawarski 
minister kultu Lutz podał się do dymisyU wiadomości 
tej zaprzecza biuro Wolffa.

R ß S Y A.
* Wczoraj rozpoczął się w Peters

burgu polityczny proces (rzeciwko Michałowi Trygoui, 
Mikołajowi Suchanowowi i towarzyszom. Przewodniczą
cym jest senator Dejer.

Na ławie podsądnych zasiadło 21 osób, oskarżo
nych o zbrodnię stanu, p- gającą za sobą dla wszyst
kich karę śmierci. Pow zy kilkunastu adwokatami, 
którzy przyjęli na siebie ¡wdzięczną rolę bronienia 
przy drzwiach zamkniętych gurują nazwiska pierwszorzę
dnych petersburgskich znak itościadwokackich, jako to: 
Spasovicza, Turczaninowa, Gerarda, Aleksandrowa, Pas- 
sowera i innych. Przeważ część oskarżonych odgry
wała w ruchu rewolucyjny ra rolę pierwszorzędną i ze
znania ich, sądząc chociaż! ;, z aktu oskarżenia, przed
stawiać będą interes nie mały.

Z akt śledczych przedstawionych przez prokurato- 
ryą senatowi dowiadujemy się najpierw o organizacyi

ruchu rewolucyjnego. Władza oskarżyeielska stwierdziła 
fakt, nieraz przytaczany przez podsądnych w poprze
dnich procesach politycznych, że działalność teorysty- 
czna zaczęła się dopiero od lata 1879 roku, to jest od 
zjazdu w Lipecku. Poprzednia działalność antipaństwo- 
wćj agitacji ograniczała się do pokojowej propagandy 
socyalistycznćj i dopiero w Lipecku, po przekonaniu się 
o jćj bezowocności, postanowiono chwycić się środków 
terorystycznych. Dwa akta terorystycznego charakteru, 
jakie miały przedtem miejsce, mianowicie: zabicie Me- 
zencowa 16 sierpnia 1878 r. i zamach na życie cesarza 
przez Sołowjewa 14 kwietnia 1879 były czynami odrę- 
bnemi, wynikającemi z samodzielnych popędów pojedyń- 
czych uczestników ruchu bez związku z jego ogólnćm 
kierownictwem. Na zjeździe lipeckim „partya“ została 
po raz pierwszy zorganizowaną z pewną prawidłowością, 
co dało jćj możność skupienia rozproszonych i działają
cych na swoję rękę sił i ujednostnienia ich działania. 
Kierownictwo nad całym ruchem objęła rasparjadi- 
telnaja komisya (komisja zarządzająca), organem 
zaś jćj wykonawczym był ispołmteliiyj komitet 
(komitet wykonawczy). Ajeuci komitetu dzielą się na 
dwie klasy: ajentów z „większćin“ i „uiuiejszćm“ zau
faniem. Komisya zarządzająca składała się z 3 człon
ków, z których dwaj Aleksauder M i c h a j ł o w i Mi
chał F roi on ko figurują w obecnym procesie. Z liczby 
30 członków komitetu wykonawczego na ławie oskarżo
nych zasiądą: Mikołaj Moroz o w (zarazem główny re
daktor Narodntj woli), Mikołaj Kołodkiewicz 
i Anna J a k i m o w a wol Kobyzowa.

Oskarżenie obejmuje prawie wszystkie zamachy do
konane w ostatnich latach i przygotowania do zama
chów robione. Specyałuie zaś obwinieni są o uczestni
ctwo w następujących przestępstwach: Zamach Soło- 
wiewa: Al. Michajłuw; przygotowanie do dwóch zama
chów w Odesie: Isajew, Froleuko, Kołodkiewicz, Lebe- 
iliewa, Jakimowu, Złatopolskij i Merkulow ; zamach na 
drodze żel. sawastopolsko-łozowskićj : Isajew, Tietiorka ; 
wysadzenie w powietrze pociągu cesarskiego ua drodze 
żelaznćj moskiewsko-kurskiój : Michajlow, Aronczyk, Isa
jew, Baranuikow, Morozow; przygotowanie miny wybu
chowe w pałacu zimowym : Isajew ; założenie miny pod 
most kamienny w Petersburgu: Isajew, Miehajłow, Ba- 
raunikow, Tetiorka, Merkulow ; zabicie cesarza i podkop 
na ul. Małój Sadowćj : Isajew, Kołodkiewicz, Barania
ków, Florenko, Trigoni, Suchanów, Emeljanow, Merkulow, 
Langans, Tyczynin, Jakimowa i Dennikowa ; zabicie Me- 
zencowa : Barauuikow.

Z tego krótkiego wykazu podpada przedowszyst- 
kićm fakt, że we wszystkich zamachach powta
rzają się jedne i te same nazwiska. Dowodzi to z je- 
dnćj strony energii i niezmordowanćj wytrwałości agi
tatorów, a z drugićj, że właściwa partya czynu jest bar
dzo nieliczna, skoro musi ciągło posługiwać się jednymi 
i tymi samymi wykonawcami.

Dalćj porównawszy podział oskarżenia na grupy, 
dojdziemy do wniosku, że Trigoni, syu jenerała, którego 
poczytywano za głównego oskarżonego, figuruje tylko 
w jednej grupie : obwinionych o udział w przygotowaniu 
na ul. Małćj Sadowćj. Dodać przytćm należy, że Tri
goni odwołał swoje pierwotne zezuauie złożone w poli- 
cyi i uparcie zaprzecza, jakoby przez dzień jeden kopał 
z innymi dół w sklepie na Malej Sadowćj. Trigoni za
przecza również swej tożsamości z„Mylordem“ i bliskich 
stósunków z powieszonym królobójcą Zelabowem.

Oskarżenie Trigoniego opiera się na zeznaniu 
współoskarźonego Merkulow a, który wydał wszyst
kich, których znał i zeznał wszystko, co wiadział.

I s aj o w oskarżony między innemi o udział w za
machu w pałacu zimowym, jest ten sam, którego are
sztowano w maju r. z. i którego pokazywano publicznie 
w prefekturze policyi, ponieważ nie cliciał wyjawić swo
jego nazwiska.

Suchanów, oficer marynarki, był kierownikiem 
robót technicznych dla przygotowania min, bomb 
i w ogóle materyałów wybuchowych.

Al. Miehajłow, członek komitetu wykonawczego, 
jeden z uajenergiczniejszych i najbardzićj skompromito
wanych spiskowców, aresztowany został 28 listopada 
1880 r., w chwili, kiedy u jednego z fotografów zama
wiał portrety powieszonych kolegów.

E m i 1 j a u o w wespół z Rysakowem i Hryniewie
ckim stał w dniu 13 marca r. z. na kanale ekateryń- 
skim z bombą w ręku, z którą podbiegł i podtrzymał 
upadającego i śmiertelnie ranionego cesarza. Emiljanow 
miał zadanie rzucić bombę, trzecią z rzędu, gdyby 
pierwsze dwie nie odniosły skutku.

Barannikow oskarżony jest o to, do czego; się 
zresztą przyznał, że przebrany za „izwoszczyka“ (doroż
karza) stał w dniu 16 sierpnia 1878 roku na rogu 
ulicy Włoskićj na „prelotce“ i strzelił do pułkownika 
Makarowa, kiedy tenże chciał zatrzymać zabójcę jene
rała Mezencowa.

Z liczby kilkudziesięciu świadków wezwanych w tym 
procesie figurują nazwiska óśtniu przestępców polity
cznych poprzedniemi wyrokami skazanych i odsiadują
cych swą karę w fortecach i więzieniach : Zundelewicza, 
Kobylańskiego, Okładskiego, Ticbouowa, Pogorjelowa, 
Morozowćj, Kuźminowćj i Bogorodowa. Zapewniają, że 
departament policyi państwowćj pomimo wezwania przez 
senat odmówił dostawienia powyższych więźniów na po
siedzenie sądowe 20 lutego. Jak się wobec tćj odmowy 
znajdzie władza prokuratorska i prezes sądu, uie wia
domo.

Charakterystycznćm jest zamieszczenie na liście 
świadków Goldenberga, Kwiatkowskiego i Rysakowa 
z uwagą „z powodu śmierci nie stawili się.“ Golden- 
berg, jak wiadomo, powiesił się w roku 1880 w twier
dzy petropawłow8kićj, odkrywszy poprzednio wszystkie 
tajniki organizacyi rewolucyjnćj. Kwiatkowski obwiniony 
o udział w zamachu w pałacu zimowym, powieszony 
został w listopadzie 1880 r. Rysaków królobójcą zgi
nął na szubienicy w maju r. z.

Opinią publiczną zajmuje kwesty a, kto z obwinio
nych w obecnym procesie politycznym zostanie ukarany 
śmiercią a kto ułaskawiony. Sądząc z dotychczasowćj 
praktyki egzekucyjnćj wnosić należy, źe siedmiu lub 
ośmiu oskarżonych poniesie hańbiącą śmierć na szafocie.

FRÂNCYA-
* Paryż, 19 lutego. Minister spraw wewnętrznych 

wydał do prefektów rozporządzenie, w którćm ich wzy
wa, aby mu przesłali wykaz tych miejscowości, o któ
rych przypuszczają, iżby wydaleni zakonnicy mogli usi
łować do nich powrócić.

Powód do wydania tego okólnika dały zapewne pod- 
szczuwania prasy gambettowskiéj. I tak n. p. dziennik 
Paris donosił w tych dniach, że wielu Jezuitów wróciło 
nie tylko do klasztorów na prowincyi, lecz nawet w Pa
ryżu. „Donoszą nam, pisze Paris, że obecnie wszystkie 
cele klasztoru przy ulicy François I. są zajęte i że Oj-
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cowie tam przebywają, pracują i czekają co się stanie. 
Nadto w wielu pałacach na Saint Germain znajduje się 
wielu Jezuitów.'* Paris oskarża nawet Freycineta, że 
to się dzieje z jego wiedzą i na mocy danego przezeń 
Jezuitom i ilonsignorowi Czackiemu przyrzeczenia 
z r. 1880.

— Paryż, 20 lutego. Jottm. off. ogłasza nomi- 
nacye Courcfego na komendanta I. korpusu armii (Lille), 
Cornat a na komendanta trzeciego korpusu (Rouen), 
Berckheima na komendanta czwartego korpusu (Le Maus), 
Schmitza na komendanta dziewiątego korpusu (Tours), 
Galifeta na komendanta dwunastego korpusu (Limoges) 
i Chanzy'ego na komendanta azóstego korpusu (Cbalous 
sur Marne).

— Jenerał Skobielew podczas rozmowy swój z re
daktorem dziennika Voltaire tak się odezwał:

W tej chwili odbieiaoi od jednego z moich adjutan- 
tów wycinek z gazety, zawiorający doniesienie, że car na
dał nazwisko moje jednemu z okrętów, któro budują się 
w portach morza Kaspijskiogo. Fakt tou dowodzi, że nie 
popadłem w niełaskę i dobrowolnio wyjechałem do Paryża. 
Chociażby otwartość moja miała pociągnąć zło za sobą 
skutki, nie przestanę nigdy otwarcie zdania mego wypo
wiadać. Jestem mężem niezależnym i jeżohbym tylko wie
dział, że zostanę powołany do kraju, kiedy wojua wybuchnie, 
byłoby mi wszystko inne obojętuóin. Wyrzokłem, że Niem
cy są naszymi wrogami, powtarzam to i dzisiaj joszcze. 
Jostom przokonany, że zbawienio Słowian zależy od połą- 
czouia się ich z Itosyą. Połączeiiia togo musimy dokonać. 
Musimy napowrót przywrócić równowagę, ale nie taką, jak 
ją pojmował Thiers, gdyż równowaga w jego rozuiuiomu 
dawno już się rozbiła. Niemcy są żarłocznóni i nienasyco
nym zwierzęciem. Znamy jo dobrze, i wy je znacie. Spra
wa wschodnia jest dziś kwostyą główną, ona to musi przy
wrócić równowagę, o którój mówię, gdyż inaczój pozostanie 
tylko jodno na świecio mocarstwo, to jest Nioracy. Powie
działem to i dzisiaj jeszcze to samo powtarzam. Mam za
ufanie do rozwiązania kwestyi wschodniej, którego pragnę 
z całego sorea i duszy. Ufam tóż, źo przyjdzie do zawar
cia przymierza Stawiali z Francuzami. To przymierze bę
dzie środkiem do odzyskania naszój niepodległości. Waszą 
jest rzeczą, Francuzi, zdobyć sobie pozycyę, którąście utra
cili. Możesz Fan ogłosić naszę rozmowę, ale nie należy 
tyle wszczynać wrzawy z powodu mój osoby; wymaga tego 
sama sprawa, o którój szczęśliwe rozwiązanie starać się 
będę ze wszystkich sił.

Jonerał Skobielew — opowiada następnie redaktor 
Volłaira — mewi bardzo dobrze pc francuzku; jest 
wzrostu wysokiego, nosi blond brodę; wyraz jego oczu 
jest bardzo łagodny; zna również bardzo dobrze to 
wszystko, co irancyą obchodzi, mianowicie jej politykę 
i organizacyą wojskową.

Sejmik gospodarska
w Toruniu. 

(Piętnasty rok 1882.)

(Według Gazety Toruńskiej.)

Toruń, 15 lutego.
Gdy zgromadzenie przyjęło wniosek p. Brzeskiego, aby 

po wysłuchaniu odczytu p. Bardzkiego połączyć w dyskusyi 
Nr. 3 i 4 porządku dziennego, w tych rozmiarach tóż roz
prawiano.

Pan Fr. Brzeski zaleca, gdzie warunki są po temu, źo 
wszelkich roślin okopowych buraki cukrowe jako najzysko
wniejszy produkt. Warunki do korzystnej uprawy buraków 
i zakładania cukrowni są przecież liczno i wymagają grun
townego zbadania, zanim się gdzio do założenia cukrowni 
przystąpi. Jeden z nich jest dostatek wody, a raczój nie
przebrana jój obfitość dla fabryki. Gdzio tój niema, tam

licka męzkiei aorosia uziemosc. _ «j XgT’zaama-o wa
żności roślin okopowych w gospodarstwie dzisiojszóm.

Pan Donimirski Edward oponuje przeciw takiemu ro
zumieniu swego przemówienia i odmawia okopowiznom w ogóle 
tego znaczenia.

Pan Fr. Brzeski wykazuje, że dzisiaj wielkie cukrownie 
tylko skutecznie i zyskownie pracować mogą; małe nie pro
centują się należycie. Przykładem Janikowo, które rozpo
częło kampanią 1875 r. a przerobiło wtedy produkt z 1841 
morgi, dywidendy roku tego nie dało. W roku 1876 prze
robiono buraki z 2500 m. i dano 1O°I9 dywidendy. W r. 
1877 przybyło 800 morgow, dywidenda wzrosła na 20%; 
w r. 1878 było 1000 morgów więcój, dywidenda wynosiła 
45%; nareszcie gdy było morgów przeszło 4000, dywi
denda doszła do 90%. Dziś ma cukrownia na 8000 mor
gów zapewnionych. Jako producent zwraca mówca uwagę 
rólników na te, aby byli bardzo ostrożni przy podpisywaniu 
kontraktów z cukrowniami co do odstawy buraków i mieli 
to bardzo mocno w pamięci, że wywózka takiej ilości pro
duktu, jaki buraki przedstawiają, jest rzeczą bardzo trudną 
Gdzie niema szosy, tam rólnik tylko wtedy zobowiązania 
przyjmować może, gdy niema dalój jak 1 milę drogi do 
miejsca odbioru, czy do fabryki, czy do kolei. Na szoso- 
wanój drodze można przyjąć odległość większą, nawet nad

10 kilometrów. Co się tyczy skarg na odciąganie odwagi 
buraków, należy się tak godzić, aby waga przy odstawie na 
kolej była decydującą, a nie dopiero przy przywiezieniu do 
fabryki. Dalój ostrzega mówca, aby akcye brał ten tylko 
z rolników, który rzeczywiście ma pieniądze gotowe. Branie 
akeyi za pożyczane pieniądze jest niebezpieczna i zabójcze. 
Nareszcie zwraca uwagę na podnoszący się przez uprawę 
buraków dobrobyt ludu. Kadzi zawierać z własnymi ludźmi 
umowy akordowe co do uprawy baraków, do której to ro
boty szczególniój chętnie biorą się kobiety. Obcych nie 
sprowadzać, ale zachęcaniem naszego osiadłego ludu wpły
wać na podniesionie w nim pracowitości i przedsiębiorczości. 
Złożone na stolo formularze kontraktów z przedsiębiorcami 
uprawy buraków poleca uwadze zebranych.

Fan Ignacy hyskowski podnosi z kontraktu co do od
stawy buraków, że tam powiedziano, iż termina odstany 
dziać się mają według uznania fabryki — nach iłem Er- 
messen. Przez to producent jest w ręku dyrektora. Od
zywa się co do tego kilku mówców, zwłaszcza pp. St. Ły- 
skowski, Kobyliński i inni. Stanęło na tóm, że należałoby 
z grona producentów wybrać radę pilnującą, przy tóm ich 
iuterosu, co podobno już się praktykujo w Kruświcy.

Redaktor Danielewski podnosi, że nawoływanio nas, to 
jest rolników polskich, do ostrożuożci w zakładaniu cukrowni 
bodaj czy się dzieje pod należnym adresem. Folacy cukro
wni nie zakładają, robią to zwykle niemieccy rólnicy, przed
siębiorcy i kapitaliści, a zrobiliby i bez udziału polskich 
rólników. Skoro zaś cukrownie są, trzeba że uam z nich 
korzystać i nie zamykać oczu na zyski, któro inni przód 
nami zgarniają. Zbytoczna ostrożność mogłaby się przero
dzić w lękliwość bardzo wdanych okolicznościach szkodliwą, 
m cukrownio zyski przynoszą, dowodom podniesionie się 
ceny ziemi w Kąjawach do 150 a nawet do 200 talarów 
za mórg, którą to cenę płacą praktycy i bardzo wyracho
wani ludzie, bo dawni produconci buraków z Saksonii. Lu
dzie tak obliczoui i przezorni, choć się nawet obawiają, że 
wnet przoz podrożonia akcyzy cukrownio znacznie w zysku 
ograniczone będą, jednak cukrownio budują i to wielkie.

Pan Sczaniecki, źo tak groźnie podwyższenie akcyzy, 
które jeszcze zdecjdowanóin nie jest, nio wpłynio. Zresztą 
zapowne wszelka produkeya rolniczój fabrykacji dozna pod
wyższenia opłat fiskalnych.

Na tóm wyczerpnęła się dyskusya, i posiedzonie oraz 
Sejmik zamknięto.

Towarzystwa i Spółki.
* Gniozno, 18 lutego. (Walno zebranie 

„U 1 a.“) Towarzystwo Wzajemnćj Pomocy „Ul“ odbyło 
w środę przeszłą swoje roczne walno zebranie w lokalu 
p. Weissa. Zebrało się przeszło 50 członków. Po zaga
jeniu i przedłożeniu porządku dziennego jednogłośnie obrano 
ks. reg. Andrzejewicza przewodniczącym walnego ze
brania. Ze sprawozdania kasyera, jak z łona rady nadzor- 
czój okazało się, że Towarzystwo w r. 1881 strat żadnych 
n e poniosło, zysk owszóm wyiiosi 2762,47 marek. Pogląd 
na wzrost normalny kapitałów „Ula“ podaje tabela ni
niejsza :
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Fundusz żelazny dodany do udziałów członków równa 
się niemal oszczędnościom deponowanym w „Ulu*1; ten sto
sunek jest nader szczęśliwy. Zbytno bowiem obarczanie 
konta oszczędności w stosunku do własnego kapitału przy 

wypowiedzeniach stawa się bardzo niodogodną

działy są w 136 książeczkach i rozkładają się: 
> — 10 m. jest 27 udziałów, od 10,00—100 m. 
89 udziałów, od 100 — 500 m. jest 16 udziałów, 

m. jest 4 udziałów, razem 136 udziałów w sumie
n.
liąźeczek oszczędności jest 50 w sumie 
43 m. a mianowicie: a) od 3 — 10 m. jest 8 ksią- 
b) od 10—100 m. jest 20 książeczek, c) od 100 
m. jest 17 ksiąźeczok, d) od 600—2800 m. jest 

eczek.
życzek w Banku włościańskim od swego 
i towarzystwo nie zaciągnęło nigdy; raz jeden 

w Środzie, które już są zapłacone.
eksli inwentura wskazała 116. Rozpatrzenie się 
rości sum wekslowych dowodzi, że „Ul" pracuje 
wami klasy izemieśluiczój. Jest bowiem weksli 60 
y od 10—100 m., 38 na sumy od 100—200 m„ 

sumy od 200—500 m. i 1 na 1400 m. Strat 
iych nie ma Spółka do zapisania. W czterech 
Ikacb zarząd protestował weksle, które późuiój zo- 
uregulowane. Do protestu użył komorników, 
m koszta są mniejsze, niż u adwokatów.

1 prowadzi handel świec woskowych; roz- 
pomiędzy członków po cenie zakupna kawę, świece 

pokojowe, herbatę. W dochodzie za r. 1881 było 4634,44; 
pozostało z końcem roku 1881 w inwenturze 1257 75 m’ 
rozchód wynosił 5178,89 m. Zysku przeto 713,3o’m 

Lombardowy interes wyróżnia „Ul“ od’wszystkich 
innych Spółek w Księstwie; w Galicji podobno Spółka 
Stanisławowska ten kierunek obrała. Leży tu na 
dnie część kwestyi socjalnej i gdyby Towarzystwo to miało 
lokalności dla lombardu nie podlegające wysokie
mu komornemu, mogłoby zniżyć jeszcze stopę lom
bardową, przepisaną przez prawo lombardowe z roku 1881 
Prawo o lichwie położyło kres bezczelnemu iście zdzierstwu 
żydowskich Kil ckka uf s ge s ch iif t ó w. Niech ten wy
raz żydowski pozostanie bez tłomaczenia. Brali oni 
do 200 procent, a po zapadnięciu terminu już stawał „ 
zastaw własnością żyda, bez prorogacyi, bez ogłaszań i b 
licytacji.

W „Ulu" było około 3000 zastawów w roku 1881 
na rok 1882 przechodzi w inwenturze 812. Ciekawy je 
pogląd na zastawy, bo z nich się przekonujemy, kto zast 
wia, gdzie panuje bieda największa. Dla tój biedy ban 
i spółki są żamknięte, nikt im weksla nie podpisze, n 
mają za co żyrantów uczęstować, mają atoli produkt sw 
pracy (buty, trzewiki itp.), ten więc za nich żyruie i da 
im środki do dalszej pracy. L je i da

15(

Było fantów 666 na sumę od 1—10 marek, 137 na 
sumę od 10—100 marek, 7 na sumę od 100—200 m„
2 na sumę od 200—250 m. Razem w inwenturze 812 
fantów w sumie 8621 mrk.

Inwentura lombardowa jest mniejsza, uiź w roku ze
szłym, eo ztąd poszło, Że licytacye zastawów zalegających 
od dwóch lat urządzono cztery w ciągu roku 1881, stosu
jąc się do prawa nowego lombardowego. Wynik publicznój 
sprzedaży był — pomimo znacznych kosztów — zado- 
walniający.

Rada nadzorcza odbyła posiedzeń 13; komisja rewi
zyjna rewidowała kasę i lombard po razie. Ks. Patron 
z pp. Irańskim i Małeckim zrobili superrewizyą w lipcu 
rokn zeszłego. Walne zebranie obiera tych samych panów, 
aby «ąetnie z ks. Patronem przejrzeli rachunki za r. 188! 
i wuitśli o pokwitowanie Zarządu i Bady nadzorezój.

Dywidendę przeznaczono 8 pręt; jako wynagrodzenie
3 członków Zarządu, lombardzisty, taksatorom obuwia, gar
deroby i złota, dysponentowi handlu, na opał i światło 
biura wydzielono wogóle z zysku (który wynosił 2762 m.) 
1720 marek; na dywidendę (8 pret) 680 m., tak że do 
funduszu żelaznego doliczy się jeszcze 352 m.

Do Zarządu na nowo obrany został ks. Pasikowsk 
jako dyrektor, do Rady nadzorezój obrani na 3 lata: ksiądz 
Łukowski, Małecki, Staszkiewicz.

Życzymy Zarządowi takiój samój oględności i roztro
pności, jakiej już dał dowody. Ze dużo bezinteresowności 
w „Ulu" istnieje, dowodzą małe koszta administracji przy 
tak różnych gałęziach przedsiębiorstwa. Na handel 
świec woskowych, czystyeh, niech raczą zwrócić 
uwagę swą bractwa, dozory kościelne i wielebne ducho
wieństwo.

Proces przeciw socyalistom.
(Z dnia 20 lutego.)

Szósty dzień rozpatrywania sprawy przeciw socyalistom 
już się odbył bez wojska; widocznie sądzono, źo proces ten 
ukończy się do soboty, i do tego tóż czasu zarekwirowano 
wojsko. Nie było wojska, ale za to bardzo licznie stawiła 
się policja i widać w rozporządzonym z góry porządku. 
Przy drzwiczkach kratek, za któremi siedzą podsądni, za
siadło dwóch inspektorów policyjnych, jeden komisarz, trzech 
policjantów, a nadto trzech woźnych sądowych; z drugiój 
strony kratek, gdzie drzwiczek niema, ustawił się jeden po- 
licyant, a zatem dziesięciu stróżów bezpieczeństwa. Na sali 
także kilku urządników policyjnych, na korytarzu również.

Prezes sprawdza na inocy Staatsanzeigera, że broszura 
„Kapitał i praca (Lassal'ego) albo Pan Bastiat Schultze 
Z Delitsch“ zakazana została w oryginale niemieckim w r. 
1878. Obrońca p. Fahle jest tego zdania, że z tego za
kazania oryginału nie wynika, aby także jego tłomaczenie 
albo przerobienie zakazanem było, Następnie zapytuje pre
zes podsądnych : Bujakiewicza, Kosobuckiego i Goryszew- 
skiego, czy mają co do nadmienieuia przeciw wnioskowi 
król, prokuratoryi? Buj. i Kosob. uznają się niewinnymi, 
Gor. milczy. O godzinie ,/il0 udaje się sąd do sali przy
bocznej w celu ferowania wyroku, zawiadamiając publiczność, 
źo przed godziną 12 wyrok nie będzie publikowanym. O go
dzinie 12 wprowadzono podsądnych, polieya zachowuje te 
same ostrożności. Audytoryum przepełnione, tak samo i sala, 
o ile tu możebne; na sali wyżsi urzędnicy sądowi, oficero
wie itp. Po pięciogodzinnej naradzie powrócił sąd, a prezc9 
odczytał wyrok, znany czytelnikom z wczorajszego numeru 
Kwrycra Pozn. (Prostujemy niniejszóm dwa błędy dru
karskie, które się dostały do niektórych egzemplarzy : Ja
niszewski skazany oprócz więzienia na trzy a nie na dwa 
miesiące aresztu, a Bujakiewicz na trzy a nie na ośm 
miesięcy więzienia). Koszta sądowe nałożono Mendolsohno- 
wą Truszkowskiemu, Janiszewskiemu, Jankowskiój i Buja- 
kiewiczowi solidarnie; Kosobucki winien osobiście zapłacić 
koszta z jogo śledztwa i procesu powstsłe. Druki i płyty 
skazane na zniszczenie.

W wywodach przyjął sąd, że agitatorowie Mend., Tr. 
i Jan. przybyli do Poznania, aby podług planu ułożonego 
rozwijać agitacją i siać socyalizm. Do tego przyznał się 
Mend., reszta przeczyła temu. Wichrzenia te były skiero
wane przeciw pewnym warstwom społeczeństwa, a jak się 
przejęły między klasami podburzanemi, dowodem tego częste 
pożary w Poznaniu w czasie zeszłój jesieni. Nie ma wpra
wdzie dowodu, kto był rzeczywistym sprawcą tych pożarów, 
ale tych pożarów tuż po sobie powstających i to w wła
snościach stanów wyższych, a nadto pożarów podkładanych 
ręką złośliwą, naprowadzają na ten domysł, że tu nienawiść 
odgrywała rolę, a do nienawiści podburzali agitatorowie. 
Agitatorowie ci chcieliby w nas wmówić, że żarty sobie 
stroili, mówiąc to o Zośce, to o zabijaniu zdrajców. Taki 
poważny Truszkowski nie zdolny do żartów tego rodzaju, on 
zbyt roztropnie, zbyt poważnie każdą rzecz bierze. Dał tego 
dowody w tym procesie. Ta „Zośka", to było Kółko nowo 
utworzone, a nazwano je tak, aby ukryć się przed niewta
jemniczonymi i niepowołowauymi. Zebrania uznał sąd za 
niedozwolone prawem. Janiszewskiego uznał winnym obrazy 
majestatu. Broszury Kapitał i praca, wymienionój wyżój, 
nie uznał sąd za zakazaną, tak samo nie był w chwili roz
dawania zakazanym Kwestyonaryusz, jako dodatek dołą
czony do zakazanój Równości. Pani Jankowskiój nie do
wiedziono żaduój agitacyi socyalistycynój, uległa tylko karze 
za przybranie fałszywego nazwiska przed władzą. — To są 
główne punkta wywodów. Po wypowiedzeniu ich odprowa
dzono podsądnych do cel więziennych pod eskortą policji, 
Goryszewski udał się do domu.

KRONIKA
miejscowa, prowineyonalna 1 lairaim.

Poznań, wtorek dnia 21 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał sułtanów 
Abdul Hamidowi order orła czarnego w brylantach

* Teatr. Dziś we wtorik „CoMSŻZŻMW facultatis“, 
„Pałacyk“ i „Załoga okrętowa“. — W czwartek kon
cert. — W piątek „Przesady“, komedya w 5 aktach Lu- 
bowskiego. — W sobotę „Cyrulik Sewilski“ występ go
ścinny pp. Artot i Padilla. — W niedzielę „Zagroda Sob
kowa“. — W poniedziałek „Halka“.— We wtorek „Gsawe 
djably“, dramat w 4 aktach z francuskiego W. Sardou na 
b e n o f i s pani Otrębowój. — W środę 1 marca „Przeor 
Paulinów“.

* Z teatru. W czwartek dnia 23 b. m. staranie® 
pp. Alfonsowój hr. Sierakowskiój i hr. Benzzelstjerna Enge- 
sttomowój odbędzie sią na rzecz teatru polskiego koncert 
amatorski « teatrze polskim. Ułożenie programu wziął na 
siebie uprzejmie p. Clementi który tóż obok pań. które przy* 
rzekły w nim wziąć udział, sam w koncercie wystąpi. 
Szczegółowy program koncertu znajduje się w anonsach — 
W sobotę zsś pierwszy i jedyny występ pani Artót-Padilla 
śpiewaczki nadwornój i pana Pa dii la słynnego barytoni- 
sty w jego popisowój roli f igara. Dyrekcja teatru chcąc 
dać sposobność publiczności naszój usłyszenia dwojga tak 
słynnych artystów, zamówiła ich na to wyjątkowe, jedyne 
przedstawienie i płaci im pono znaczne honoraryum.

* Donosiliśmy wczoraj o wybuchnięciu ospy w dwóch 
wsiach powiatu ostrzeszowskiego. Dziś dowiadujemy się, że 
i w Bobrownikach tegoż powiatu pokazała się ta zaraźliwa 
choroba.

* Jutro o gadzinie 4 po południu odbędtio się po
siedzenie rady miejskiój. Na porządku dzionnynr pomiędzy 
inuonii ustanowienie etatu dla szkół miejskich.

* Dziś rozpoozął się targ na nasiona urządzony 
staraniem niemieckiego Towarzystwa Gospodarczego w sali 
gininastycznój na Zielonym rynku.

* Z oztorooh ablturyentów gimnazjum nakielskiego 
otrzymnło w dniu 18 b. m. po egzaminie ustnym trzech 
świadectwo dojrzałości.

* Poseł Magdziński objął w komisji budżetowój re
ferat o potycyach w sprawie budowy kolei z Kartuz do 
Gdańska i z Poznania na Murowaną Goślinę, Żnin, Szubin 
do Bydgoszczy.

* Z dniem 1 maron wchodzą w życio następujące 
przopisy co do przosyłek pocztowych przez umyślnego po
słańca. Za przesyłki do miejsc leżących w obrębie poczty 
i to za listy, przekazy i listy pieniężne płaci się, jak przy 
telegramach, naprzód 80 fen., za paczki zaś 1 m. 20 fon. 
boz różnicy oddalonia. Za li9t zaś przez umyślnego po
słańca, adresowany do miejsca gdzie się poczta znajduje, 
płaci się jak dotychczas naprzód 25 fon., za paczki 40 fen. 
Jeżeli przez odsyłającego przesyłkę należytość nie została 
zapłacona, to płaci ją adresat, jeżeli ją przyjmie. Posłań
cowi daje poczta listy pieniężne i przesyłki wartościowe do 
sumy 400 m., także i przekazy do 400 marek zostaną 
posłańcowi wręczone. Paczki ważące więcój, jak 5 kilogr. 
oddaje poczta posłańcowi, jeżeli to uważa za możliwe. 
Przy opłacie nalożytości za umyślne wysłanie przesyłki na
leży napisać na liście „posłanioc zapłacony“ (Botc 
bezahlt).

* Sobotnia zabawa kółkowa tutejszego Towa
rzystwa drukarzy polskich odbyła się na sali p. Fischera, 
pomimo niesprzyjającój pogody, nadspodziewanie dobrze. 
Dość liczny udział gości okazał znów Towarzystwu temu 
powszechną sympatyą, do którój ‘‘instytucya ta rościć sobie 
może zupełne prawo. Prezes p. Kosterkiewicz na czele roz
począł zabawę tę polonezem prowadzonym z panią Kra
szewską, po którym nastąpiły programem objęte tańce. Po 
północy zasiedli wszyscy do wspólnój kolacyi. Tutaj p. pre
zes, witając obecnych, wzniósł toast na cześć pań. Gość 
p. Wegner zaś, wywodząc, ile użytecznym okazuje się nam 
druk i jakie niemiłe przed wieki spotykały drukarzy koleje 
za to, iż byli drukarzami — wznosi na cześć ich toast. 
Członek p. Władysław Zieliński jako i p. Wegner wygłosili 
również stosowne do zabawy tój deklamacje. Pan Bara
nowski wzniósł toast nasz staropolski „Kochajmy się.“ 
W końcu zaś ogólnemi śpiewami jak „Kurdesz“ itp. zakoń
czono wieczerzę, po której nastąpiły znowu ochocze tańce 
i bawiono się do godziny 7 rano.

* Gmina Szkaradowo, która przed kilku miesiąca
mi wysłała do ministerstwa protest przeciw zamianie tam
tejszej katolickiej szkoły na symultanną, czeka dotąd darem
nie na odpowiedź. Tymczasem wybór czwartego nauczyciela, 
który według żądania rejencyi miał być ewangelikiem, jest 
wstrzymany. Okołostu z małym wyjątkiem katolickich dzieci 
będącyah w wieku szkolnym, jest dla braku nauczyciela 
pozbawiona nauki.

* Liczba niedorostków wieku 6—12 lat, będących 
bez opieki, którzy w skutek popełnienia czynów karygo
dnych, oddawani bywają na mocy ustawy z dnia 13 marca 
1878 odpowiodnim rodzicom lub zakładom do wychowania, 
wynosiła w końcu r. 1381 w W. Ks. Poznańskióm 162; 
i tych umieszczouo 152 po familiach — 10 w zakładach 
prowincjonalnych.

* Pomiędzy Grodziskiem a Rakoniewicami kursuje 
od 16 hm. poczta dwa razy w obu kierunkach, i to z Gro- 
d z i s k a o godzinie 7 minut 10 z rana i o godzinie 6 
minut 20 po południu; — z Rakoniewic o godzinie 5 
minut 10 z rana i o godzinie 4 minut 30 po południu. 
Czas jazdy wynosi 1 godzinę 55 minut.

* Lekarz szesnastego wieku. Warszawska Medy
cyna podaje ciekawy list Leonarda Thurneissera, lekarza 
elektora brandenburgskiego, pisany dnia 13 lipca 1578 r. 
z Berlina do króla Stefana Batorego. Lekarz ów, urodzo
ny roku 1530 w Bazylei, słynny swego czasu górnik i al
chemik, a wielki zwolennik Paracelsa, miał sławę nietylko 
w swojśj ojczyźnie, ale i daleko za jój granicami. Umarł 
1595 roku. Król Stefan Batory, chcąc się zaopatrzyć w 
środek, któryby go od możliwego otrucia ochronić zdołał, 
zawiązał z Thumeisserem korespondencyą i otrzymał od nie
go odpowiedź. List ten charakterystyczny jest następującój 
osnowy: „Najjaśniejszy Panie! Otrzymałom list Waszój Król. 
Mości przez p. Bojanowskiego, ze Lwowa dnia 21 maja do 
mnie pisany. Jestem ja z liczby tych ludzi, którzy od wielu 
lat z magnatami przestając, potrzeby ich poznawać umiem, 
a stósownie do tego, co od p. Bojanowskiego słyszałem, 
posyłam Waszej Król. Mości pewne andidotum czyli alexi- 
pharmacum przeciw wszelkiej truciźnie, przystosowane do 
natury i kompleksyi Waszój Król. Mości. Balsam z niemałą 
pracą sporządziłem stosownie do prawideł kabalistyki i magii 
naturalnej, złość bowiem ludzka teraz do tego stopnia do
szła, ze ostrożnym być należy nietylko w jedzeniu i piciu, 
ale nawet w ubiorze, umywaniu i dotknięciu; bo zdrada 
ukryta być może w sprzętach rozmaitych, w stołkach i ła
wach, których gdy się dotknie, albo przez nie przestąpi, 
życie utracić może; czasem skutek dopiero piętnastego a 
nawet trzydziestego dnia się pokazuje a jad przez mięsnie, 
nerwy i żyły do serca przenika. Tego więc kosztownego 
balsamu, który stargane siły krzepi i od trucizny chroni, 
posyłam Waszej Król. Mości cztery porcje, których otycza- 
jem na dworach królewskich używanym, wobec p. Bojano
wskiego skosztowałem i on za mną toż samo uczynił. Pro
szę Najwyższego, aby Waszej Król. Mości dawne wrócił 
zdrowie itd.1'

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 22 lutego, Kat. 
św. Piotra w Ant. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 5. Zaehód o godzinie 5 minut 23.

Długość dnia 10 godzin 18 minut.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 34 i zawiera 
Kwestya rzymska. — Obowiązek stawiania pytań w konfesYonalo 
ze (strony ijKiwiednika celem uzupełnienia spowiedzi (c. cL) — 
Komunia wielkanocna w naszej Archidyecezyi. — Kronika tlye- 
cezahm i zagraniczna: Dyeoezye polskie: Ormiańska stolica 
arcybiskupia we Iwowio. — Rzym: Encyklika papiezka do Bi
skupów włoskich. — Posłuchania u Ojca ś. — Nabożeństwo żało
bne za duszę ś. p. Piusa IX. — Przywrócenie obrządku greckiego u 
00. Bazylianów w Grottaferrata. — Niemcy: Biskup wrocławski. - 
1.rak duchowieństwa. — Pielgrzymka do Ziemi ś. Francya: Ty
rania wolnoniyślnych — Hiszpania: Pielgrzymka do Rzymu. — 
Kwestye teologiczne: Dispensatio in casu necessitatis. -- Kapłan- 
homcopata. — Piśmiennictwo kościelne: Prałaci i Kanonicy Ka
tedry Metropolitalnej Gniezn. — ilisyo katolickie. — Sześć nauk 
katechizmowych o Modlitwio ks. Olszewskiego. — Podróż św. Anieli 
Jlcrici do Ziemi św. — Artykuły O. Piorling, odnoszą™ się do 
prawy polskiej. Rozmaitości: Aleksandria w Egipcie. — Oglo- 
tzenia.

W poulrdzlałek dnia 27 b. ni. o godzinie 8 sprzeda 
królewska fort fikacya na miejscu ćwiczoń po prawy stronie 
fortu II a k o 1522 odstawionych palisad, a w dzioń następny 
najprzód w forcie Prittwitz-Gaffron a następnie w for- 
cio 11 a u c h 2833 sztuk polisad, 1 jednoskrzydłową i 8 dwu
skrzydłowych baryer drewnianych.

Wakują posady akuszerek w Gruntowicach, Kwasutach 
Pruścu, llybowie, Starożynku, Toniszewie i Wiśniewie powiatu 
wągrowieckiego. Subwencya wynosi 72 uirk. Podania wnieść 
należy do landrata.

Obwody kouiiniurNkie Wągrowiec, Łekno, Srobrna- 
gora mają być oddano uzdolnionym kominiarzom. Podanie wnieść

najprędzej do landrata powiatu wągrówieekiogo.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 20 lutego. Targowica centralna. Spra
wozdanie banku rolniczego w B o r 1 i n i o. Na sprze
daż spędzono 3073 s tuk bydła rogatego. 7256 nierogacizny, 
1894 cioląt, 11,906 skopów. Interes w bydło rogato m 
szedł o wielo powolniej jak przed tygodniom, pomimo żo kupo
wano wiole ua eksport. Winę togo przypisać należy zbyt ma
łym potrzebom lokalnym. Jak zawsze, tak i wczoraj oraz przed
wczoraj rozsprzedano towar najlopszy. Płacono za 1 32 30
m., za II 24-27 mrk., za 111 18—22 mrk. za IV 15 18
mrk. za 100 funtów wagi żywój. — I w nierogaoi- 
z n i o poszedł handel w ogólo słabiej, jakby się można było 
spodziewać po suchem i zimowem powietrzu. Płacono za naj
lepsze meklemburgskie 56- 57, za lepszo pomorskio 54 56 m 
za gorszo (Songery) 52-53 mrk., za rosyjskie 45-50 mrk. za 
100 funt, wagi żywej przy 20 pret. tary. Za bakońsk:o pła
cono 57—58 mrk. przy 40—45 pręt. tary. — Ciolęta 
sprzedawano przy powolnym handlu po cenach zeszłotygodnio- 
wych, płacąc za towar najlepszy 45, za średni 33. pośledni 
25 mrk. za 100 funtów wagi wyżej. — Skopy, które spę
dzono przeważnie w dolnym towasze, rozsprzedano po cenach 
mało zmienionych. Eksport znaczny. Płacono za delikatne ja
gnięta i skopy 30 33, za średni i pośledni t< war 18—25 mrk.
za 100 funt, wagi żywej. — Bank rolniczy i jego intere
senci spędzili 569 sztuk bydła rogatego, 1388 nierogacizny, 
454 cieląt, 1635 skopów, ogólnej wartości około 375,000 m.

Poznań 21 lutego 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/. Tralles. Wy

powiedziano —,— litrów , oena wypowiedzenia 46,30 marek, 
na luty(46,30,—.— marzec46,40. kwiecień-maj47,50,—,— czerwiec
48.30, lipiec 49,—, sierpień 49,40, w miejscu bez beczki 45,80.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 21 lutego. 
4’/, listy zastawne poznańskie 100,20. 4"/, listy rentowe pozn.
100.30. 5“/, powiatowe obligacyo 104,— , 4’/,°/, powiatowe
obligacje —,—, 3’/,°/, ślazkie listy zastawne —,—, 4’/. 
śląskie listy rent 100,50. Kwilecki, Potocki 8p (Bank rol
niczy) —, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 57,—. Po
znański bank prowincjonalny 123,—. 4°'o pożyczka państw. 
101.—. 4’/,°/, pruska różyczka ukousolid. 105,50, 8‘/,% oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijskn-pogn. 36,50. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/, akc. zakł. 117.50 Starogradzko-pozu. k. ż. 108,— , 
Anstr. notv bankowe 170,20, Polskie lik».' listv 55,50, Rosyjskie 
bankowe noty 206,80 marek.

Bydgoszcz 20 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-cierma 200—208 pic., ciemniej
sza i szklista 210—216 poślednia —,— płac.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękno 159—162 pł„ po
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150 -155 plac 
wielki i drobny 140 — 150 pic.

Owies w miejmu 140 — 150 pl.
Gioch wrzący 165—185, na paszę 140 — 145 
Okowita za 100 litr, a 100»/, 44,25—45 pl.

Wroniaw 20 lutego 1882.
Koniczyna il o s i o w u czorwona potw., stara pośle

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—86, i ajp iękniejsza 
37—40 ni., nowa poślednia 35—38, średnia 39 44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50 — 56, biała niezm., poślednia 30-36 
średnia 38—48, piękna 50—60, najpiękniejsza 62—75 m.

Zyto (za 2000 funt.) potw., wypow. —,— cent. Cena 
wypowiedziana —,— żąd. i płacono, luty 101,— żądano, luty- 
marzoc 161, - żąd., kwiecioń-maj 162,50 żądano, maj-czerwiec 
168,— żądano, ozerwioc-lipiec 164,— płacono, wrzosień-pażdzior- 
nik 160 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na styczeń 212 żąd.
Owies. Wypowiodz —cent., na luty 140,— żąd., 

na kwiecień-maj 139,- żąd., — płc., maj-czerwiec 141,— pic., 
czerwiec-lipiec 143, — żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., styczeń 268 żąd., 266 pl.
Olej rzepiowy m. zm., wypow. — cent, w miejscu 

57,50 żąd., —,— plac., luty 56,— żąd., —, — płacono, iuty- 
tnarzec 56,— żąd., płc., kwiecień-maj 56,25 żąd., —,— pic., 
maj-czerwiec 56,50 żąd.

Okowita słabe, wypowiedziano —,— litr., w miej
scu ,— płacono, luty 46,10 płacono, luty-marzec 46,10 płc., 
marzec-kwiecień 47,- żądano, kwiecioń-maj 48.— żądano 
i płac., maj-czorwiec 48 20 ż dano, ozorwiec-lipiec 48,80 żądano, 
lipiec-sierpień 49,60 żąd., sierpioń-wrzosień 46,60 żąd.

Cena wypowiedziana na 21 lutego : żyto 161,— mrk., 
pszenica 212, - m. owies 140,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze
piowy 56,—, okowita 46.10 mrk.

Ceny targowe z dnia 20 lutego 1882.

Postanowienia Za 100 kilogramów

mi< jakiej
deput¿cyi targowej

ciężki
uaj- |! naj- 
wyż. H niż.

średni lekki towar, 
nap II naj- 
wyż. i niż.

naj- i 
wy i. y

naj- 
niz. 

.<■ 4.« 4-u< 4 .4 .4 4:.41 j
Pszenica biała . 21'70 21 50 21 120 20170 19 9018:70

żółta . . •21 ! 30 21 10 20 '80 20 ¡50 19 79:18 60
Żyto................................ 16 40 16 10 15 90 15 60 15 1 30lil5¡ -
Jęczmień............ 16 j- j|l5 - 14 20 13 60 13 — 12 40
Owies.................... 14190 14 50 14 10 13 j 70 13 20 12 90
Groch ............................ 181-118 60 17 1 -j 16| — 15 50 14 60

PoBtanowibniu T G M A R
komisji bartdlowój. piękny 1 średni 1 pośledii.

Rzep . ..................... loo kilogr. 26 3( 25 30 23 I 50
Rzopik umowy . . . 24 8C 23 80 22 30
Rzopik Jatuwy . . . • Í3 80 22 80 21 40
Siemię lniano śli^zk * * 25 — 24 _ 22 -

dto gałio • 23 22 19 -
Si.imię konopiane . . 20 25 19 25 - 1 50

Koniczyna do siewu slaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 40 -43—48—54 marek; ciało nom. za 50 
kiogr. 45 55 62-71 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy s i o ui słabo za 50 kil. 9,0 » - 9,2 ) io., obce 
7,80 -8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kii. 7.90 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 ni.

Łubin potw , za .119 kilogr żiłty 18,00-14,00 15 bO 
m. nieb. 12,80 13.80 14 80 mrk.

Berlin 20 lutego (sprawozdanie urzędi./o > Pszenica 
za 100(1 kilogr. w miejscu żądano 205—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-marzeo płacono —, — 
ii. kwiecień-maj płacono 222,— ; ua inaj-ozorwio; płacono 
222,5, na czorwiec-lipiec płacono 222,5, na lipiec-siorploń 
płacono 215,5; na wrzesień-październik płac. 213,5. Wypo
wiedziano —,— contn. Cena wypowiedziana —,— marek za 
1000 kil. Cena przecięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic 160 173 według
jakości; na miosiąc bieżący płacono 168,5 — 168; na luty-marzoc 
płac. • ; na kwiecień-maj nłacono 167,5 —168—167,5; na maj- 
czerwiec płacono 166,25—166,5—166; na czerwiec-lipiec płacono 
165 —165,5 164.75. Wypowiodz. -, - cent. Cena wypowiedz.

mrk. Cona przecięciowa - ,— mrk.
niniejszego I większego ziar a 

żąd 146 -154 według jakości,

.1 ę c » m i e h za 1009 kil 
138 200 według jakości.

K u k ur veza w miejscu
ind

Wypow. -----  ctr. Cena wypowiedz ,— ni.
Owić« za 1000 kilog. w miejscu żąd. 138 173 wolim

j'kości, ua miesiąc bież. plac. —,—, żąd. na kwiecień-maj 
pl. 139,25-139,75 -139,25; na maj-czerwiec pi. 140,5 — 140,75; 
na czerwiec-lipioo pl. 141—141,75 — 141,5. Wyp. —. Cena wy- 
¡owiedziaaa —. Cona przocięciowa —,— mk

O 1 a | rzepak!) y. Za 1.06 kil. w miejscu bez i:, - 
ezlc płacono 55.8 mrk . w miejscu ?, beczka plac. —.— ui , 
•u miosiąc biefący płacono 56,2; aa luty-marzoc płacono 56,2; 
na kwiecień-maj płacono 56,2, nu maj-czerwiec płac. 56,4; na 
wrzosień-paźdz. żąd. 5 ,8—56.9. Wypowiedziano — cont Cena 
wypowiedzenia —, - mrk. Cona przocięiowa —,—.

i, o >• . a 100 litr, a 100 pet 10,000 litrów
pret. w miejscu boi neczki płacono 47,6, w miejscu z be
czka płacono —,— in., na miesiąc bieżąc-, płacono 48,4—48,5; 
na luty-marzec plac. 48,4—48,5; na marzec-kwiecioń pic. —; 
na kwiecień-maj płac. 49 49,2 49,0; na maj-czerwiec płacono
49,2 - 49,4—49,2; na czerwiec-lipiec plac. 50,2; na lipiec sier
pień pic. 51,1—51,3—51,2, na sierpień-wrzesień płacono 516 
do 51,8; wrzesień płc, —,—. W ynowiedziano lo,000 litr. Cen» 
w .<-o Miedziana 48,4 nrk. Cona przecięciowa —,— mrk.

Szozeoln, 20 lutego. Uriędowe spraw, giełdowe.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 210—222 , wilgotna 185—200 m., białą 212—223 m., 
na kwiecień-maj płac. 224,— mrk., na maj-czerwiec płacono 
224.0 mrk., na czerwiec-lipiec płacono 225.0 mrk., na li
piec-sierpień plac. —,— mrk.

Zyto m. zm., za 10O0 kilogr. w miejscu krajowe 160 
do 165 mrk., poślednie — mk., na luty żąd. —,—, płac. —,— 
n rk.. ua luty-marec płacono —,— mrk., żądano —.— nirk, 
na kwiecień-maj płac. 165—165,5 mrk., na maj-czerwiec plac. 
164—164,5 mrk., na czerwiec-lipiec pł. 163,5—163 mrk.

Owies spok., za 1500 kilogram w miejscu krajowy 
140—150 marek, rosyj. — mrk., szwecki — m.

Jęczmień niezm., za 1000 kil. w miejscu do browaru 
150- 160 mrk., piękny —.— mrk., średni — mrk., na paszę 
125 135 m.

Olej rzepakowy wjżej.J za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w muiejszych ilościach żądano 57,0 marek, ua 
na luty żądano 56.— mrk, na luty-marzec żądano —,— mrk., 
na kwiecień-maj żądano 56,25 mrk., na wrzesień-październik 
żad. 57,0 mrk

Oko wita potw., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
b >czki plac. 46,0 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mrk., 
na luty płac. 47,0 mrk., na luty marzec płac, i żądano —,— 
nrk.. na kwiocień-tnaj płacono i żąd. 48,5 mrk., na raaj-czer- 
wi»c płac, i żąd. 49,0 mrk., na czerwiec-lipiec żąd. i płacono 
49,6 mrk., lipiec-sierpień pł. i żąd 50,3 mrk , ua sierpień-wrze
sień płc. 50,8 mrk.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 21 lutogo 1882
Pszenica suok.

Kursa końcowe. 20 lutego

J&apUały.kwiecień-tuuj 221,50
czerwiec-lipiec 

Zyta uciśn.
222,50

Galie, akc. k. 124,60
luty 167,25 Pr. consol. 4"/, 101,10
kwiecień-maj 107,— Pozn. listy z. 100,40
maj-czorwiec 165,50 Pozn. listy rent 100,30

01«! rzep, słabo Anstr banknoty . 170,40
kwiecioń-inaj 56, - Auetr. renta złota 78,50
maj-czorwiec 56,30 Anstr. Io«y 186( 118,90

Okowita słabiój A łeoby 86,50
w miejscu 47,50 Ruiniiny . . 100,80
luty-marzoc 48,40 Rob. banknoty 206.60
kwiec.-maj 48,80 Ros.-aug. pożyczki 84,90
maj- czerwiec 49,10 Pol. 5"/„ list. zast. 63.75
czerwioc-lipioc 50,— Pol. lik. 1. zrst. 54.75

Owies
Kredyty . .
Kolej państwowa.

526.50
516.50

kwiecioń-maj 138,75 Lombardy 217,--
Wypow.-żyta W3p 250 Ospoaob. stale
Wypow.-ekow.kw. 1000,0

Szozeoln, dnia 21 lutego 1882 (Kursa końc.)
Pszenica niezm. Oléj rzep. spok.

uwiecien-maj 224,— luty 56,—
maj czerwiec 224 - kwiecień-maj

Okowita słabo
56,—

Zyto niezm. w miejscu 46,-
luty —»— luty 47,-
kwiecień-maj 165,50 kwiecień-maj 48,40
maj-czerwiec 163,50 czerwioc-lipiec 49,60

Rzepik Petroleum
kwiecioń-maj 267,— w miejscu 7,65

Na dniu 19go lutego o godzinie pół do ósmej 
rano po długich cierpieniach zakończył żywot

Dr. Stanisław Ua.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 22 b. m. o go

dzinie 4 po południu z domu żałoby przy Półwiejskiej 
ulicy nr. 28. o czem donoszą w smutku pogrążone

Następujące obligacyo powiatu 
gnieźnieńskiego zostały wylo-
so» ane:

Lit. A. Nr. 3. 44.
Lit. B. Nr. 54. 102. 168-183.108. 
Lit. C. Nr. 13.
L t D. Nr. 33. 58.

Kasa powiatowa wypłaci wartość
odpowiednią dnia 1 paździ mika rb 
za nadesłaniem obligacyi wraz z po- 
tr »bnemi prz»k’>zami i kuponami.

Poznań, dnia 20 lutego 1882.
zona i siostry.

(359)

Dnia 20 b. m. umarł po krótkiej chorobie, zaopa
trzony śś. Sakramentami (362)

A on 1 z

proboszcz w Kołaczkowie.
Eksportacya zwłok do kościoła nastąpi w środę dnia 22 
b. m. o godzinie 5 po południu, w dniu następnym 
nabożeństwo żałobne rozpocznie się o godzinie 10, po- 
czem złożenie zwłok do grobu.

Grabów pod Borzykowem.
______________ Ks. Józef Hubert.

Zakład agronomiczny
wszechnicy Lipskiej.

Początek półrocza latowego rozpocznie się 20 kwietnia. Pro
gram i plan nauki jest od podpisanego do nabycia. (361)

Dyrektor
tajny radzca nadw. prof. dr. Blomeyer.

litr po 3 m, na całych i pól btrach poleca cukiernia (358)

Antoniego Pfitznera
___ Stary Ltynek.

Na post
polecam astr, kawior, elbl mi
nogi, łosoś wędzony i maryno
wany, węgorz wędzony i mary
nowany, sardynki i tuńczyk 
w oliwie, bydlinki, śledzie zwy
czajne, marynowane i bałtyckie, 
sery: szwajc., holenderski, eidam • 
ski, limb., Gervais i ziólkowy, 
owoce suszone i powidła. (363)

J. K. Nowakowski
plac Piotra nr. 3.

Wyborny i »oskonale skutkuj .cy
środek p'Ztciw (311)

rozs'ła za pobraniem 1 m. apteka 
W Poniecu. Składy będą urządzono.

Pączki
kilka razy na dzień świeże w 
cukierni

Ant. Pfitznera
(315) Stary Rynek 6.

Łajka na szwabi i nracky
Patent nr. 14,668. 

j (19) Do nabycia u
J. Zeylanda w Poznaniu. 

Cena za sztukę 2 ni.
Odsprzedającym stosowny’ rabat. !
Praspekta bezpłatnie franko.

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres

J»W
wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

Teofila Lisewska,
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr, 3, III piętro.

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Cholkow.Mld Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8° 55 stmn. 1 mrk. 20 fen.

— Rozs erzenio protestantyzmu w ziomiach polskich pod rządem 
pruskim « XVII i XVIII wieku. 8° 179 str. 1 m. 60 fen.

— Sześć kazań o kwestyi socjalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII Nauki miano na Pasyach Wielkiego Po
stu w katedrze poznańskiej 8° XVI i 138 str. 2 mrk.
O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 str-n. 2 marki.

Ifyrszfeld Ilermmi. Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy- 
ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo
linary Tl iczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźinian Jan ks. kan., prałat i protonotaryuaz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Mary» Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym święcie roz
sławionego łaskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16" 92 stron. 30 fon.

WALNE ZEBRANIE
centralnego Tow. gospodarczego

w Wielkiem Ks. Pozn: ińskiem 
odbędzie się dnia 27 1 28 lutego rb. t. j. w poniedziałek i wt( 
rek od godziny lOtńj przed południem dnia każdego na wiclkićj sa 
bazarowej w Poznaniu. W poniedziałek o godzinie 9 z rana odbę Iz 
Rię msza św na intencyą Tow. w kościele farnym. Wstęp na salą obra 
dozwolony tylko członkom za biletami które dyrckcyom filialnym wr; 
z porządkiem dziennym przesłane zostały. I)la nieczlonków, chcący« 
jako goście brać udział w obr idach, wydaje bilety bezpłatnie sekr 
tarz zarządu Wny p. K. Koszutski w Poznaniu, Muła Rycerska ul. 2 I

Dnia drugiego na porządku dziennym pomiędzy innemi :
1. Sprawa cukrownictwa w W. Ks. Poznaiiskiem. Referent p. Joacbi 

Jarochowski.
2. System handlu wolnego i ceł opiekuńczych w obce rolnictwa. Rcfe 

p. Dr Witold Skarżyński.
3. O rusztach schodowych do węgli kamienycb i brunatnych. Refor.

M. hr. Kwilecki. “ (24
Zarząd centr. Tow. gosp. w Wielkiem Ks. Poznańskieir

malarz i dekorator kościołów
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rze 
hiarskich i pozłotnłczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako też, drewniane przerabia i odzla u stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną" trwałość, 
która równa się pod zmęczeniem zttpełnio n»wym ołtarzom, z ty-in had 
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połą zonę bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacy c, płaskorzeźby z masy mozaikowój, lignry rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowaoe. ” ' (pjj

kilka razy na dzień świeże poleca cukiernia

E. Adamskiego,
ulica Wrocławska nr. 14.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

r DiSDl J. I.
Tanie wydanie, rocznie 10 tomów tylko 16 marek, l om I zawiera: Pa
miętniki Ochockiego. W Poznaniu na składzie w księgarni (283)___  M. Łeitgfefaer i Spółka.
Fabryka wyrobów woskowych

i bielnik wosku

w Poznaniu, Szeroka ulica nr. 24 
poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; gromnice, stoczki itd. po cenach 
niniarkowanycli. (21)

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z poreelanowemi pływakami. 

pudełko po 40 fen.
Świece wykonuje się także na zamówieni« w Jn.

J obeznanego dokładnie z cą' :♦ gałęzią i znającego zasadę =
♦ buehalteryi Z

♦ B. LewinsKi, Wloclartl
♦ Królestwo Polskie. ♦
»-»♦♦♦♦»•»♦♦»♦ »♦-»♦»♦»♦Z

nieżonaty, poszukuje od 1 kwie
tnia miejsca. Bliższych szczegółów 
udzieli WPan Dr, Koman 
May w Poznaniu. (3S7)

IhZNIA
z odpowiedniem wykształceniem 
poszukuje (356)

B. Olabisz
Św. Marcin 14

handel korzeni etc.

nniirzęumu naz.j
Agencya Skoblinskiego

w Poznaniu. (329)

W teatrze polskim
w dniu 23 bm. (czwartek) odbędzie 
się na rzecz tegoż teatru [364)

KONCERT,
którego program następująęy :
1. „Ballada' . . . Chopin.
2. „Non è ver“ (śpiew) Mąttei.
3. Duet z Trubadura 

(śpiew) .... Verdi,
4. a. Mazurek. . . Chopin

b. Impromptu. . Schubert.
5. Penso(śpiew)Romanza Tosti.
6. Walec.......................... Wieniawski
7. Mignon .... Thomas.
8. Wielki duet z Aidy 

(śpiew) .... Verdi. 
Początek o godZ. 71/,. 
Ceny zwyczajne teatralno bez

groszyáodatkowych.
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